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Nowy gabinet Castelara przedstawił się przed- ■ 
wczoraj w pełnym swym składzie madryckiemu Zgro- ! 
niadzeniu narodowemu. Chwilę tę uznał Castelar za 
stosowną, aby oświadczyć kortezom, że wprawdzie no­
wy gabinet .jest przedstawicielem polityki federacyjnej,

j jedność atoli kraju to cel dlań najwyższy. Walka 
tak przeciw karlistom jak i demagogii nie pierw umil- ; 
knie, aż pokonani zostaną owi najzaciętsi wrogowie 
ojczyzny; artykuły wojenne zastosowane będą w całej 
swej surowości z wykluczeniem atoli tego wszystkiego, ; 
coby zakrawało na okrucieństwo. Castelar kończy ; 
słowy: „Europa wtedy tylko uzna republikę hiszpańską, i 
gdy takowa potrafi zapewnić ustawom poszanowanie i ; 
posłuszeństwo.“ Jak energicznie nowy gabinet — któ- i 
rego listę w nieco odmiennym składzie podają dziej- > 
sze depesze, zabiera się do przeprowadzenia wziętego ! 
na siebie posłannictwa, świadczy najświeższy telegram, j 
który donosi, że na wczorajszem posiedzeniu kortezów ; 
przedłożono wniosek do ustawy nakazującej ¡zwołanie j 
rezerwy, tudzież ustawy upoważniającej rząd do zawie- ! 
szenia, gdy uzna za potrzebne, rękojmi konstytucyjnych. | 
Przyjęcie powyższych wniosków nie podlega podobno i 
żadnej wątpliwości. — Ważną również jest wiadomość i 
o przybyciu marszałka Serrano do Madrytu, powie­
rzone mu bowiem zostanie naczelne dowództwo nad 
armią północną, operującą przeciw karlistom, którzy 
w ostatnich czasach, jeśli wierzyć można dziennikom 
monarcbicznym i klerykalnym, wzrośli do 50,000 żoł­
nierza. Mimo tak licznych zastępów na północy dzia- ! 
lania wojenne kariistów ograniczyły się w czasach ‘ 
ostatnich do bardzo skromnych rozmiarów nieuspra- / 
wiedliwiających niczem pogłosek o „blizkiej i stano­
wczej akcyi armii królewskiej.“

Gdy w Hiszpanii rząd tamtejszy wytęża wszystkie 
swe siły, aby oprzeć republikę na silnych podwalinach, 
mnożą się w sąsiednićj Francyi znaki zapowiadające 
blizką reakcyą. I tak donosi Rappeł, że na posie­
dzeniu czwartkowem komisyi nieustającej podniesioną 
zostanie na nowo kwestya ogłoszenia stanu wojennego 
w pojedyńczych departamentach. Ilustracyą do obe­
cnego położenia we Francyi jest telegram, który donosi, 
że prefekt Lugdunu dotąd nie pozwolił zawiesić na 
ratuszu trójkolorowćj chorągwi zdartćj dnia 4 wrześ­
nia br.

Kwestya rozwiązania starego Reichsratu wiedeń­
skiego a rozpisania nowych bezpośrednich wyborów 
załatwioną została ogłoszonym dnia wczorajszego pa­
tentem cesarskim, który poleca przystąpić natychmiast 
do wyborów i zwołuje nową radę na 4 listopada 1873 
r. — Sejmy zbiorą się niezawodnie w pierwszych dniach 
grudnia na czas krótki.

Co się tyczy przyjazdu króla włoskiego do 
Wiednia, niezawodną jest dziś już rzeczą, że Wiktor 
Emanuel najpierw złoży wizytę cesarzowi austryackiemu 
a następnie pospieszy do Berlina. Przyjazd do Wie­
dnia pierw nastąpi, niż się spodziewano, bo 17 bm. 
W Berlinie zabawi król od 22 do 26 września. D.den­
niki berlińskie rozpływają się w entuzyazmie dla 
Wiktora Emanuela i zachęcają ludność stolicy, aby 
zgotowała monarsze kraju, „którego interesa tak ściśle 
są powiązane z interesami Niemiec,“ jak najgościnniej­
sze i najserdeczniejsze przyjęcie.

Wczoraj zebrała się w Bernie szwajcarska Rada 
narodowa, aby obradować nad rewizyą konstytucyi 
związkowej, do Genewy zaś zwołano zebranie Interna- 
cvonału, na który przybyło 34 delegowanych z Anglii, 
Erancyi, Austryi, Węgier, Włoch, Belgii, Holandyi i

NOTATKI
Z MOJEGO ŻYCIA.

Spisane przez

Henryka Cieszkowskiego.

Cæçsé pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 206.)

Kilkonastoletni okres ostatnich naszych czasów 
nie był zgoła pomyślnym dla poezyi. Podobno nie 
tylko u nas toż samo się działo. Wszędy świat ma- 
teryalny wziął górę nad duchowym, a Bóg nigdzie nie 
zeslał Apostoła lutnisty, któryby świętym nastrojem 
stówa oderwał od warsztatów i giełdy, na których 
syiat szczęście swe budował. I my tćż poszli za dru- 
8lrni- Czy świat spoważniał czy zobojętniał? Tym 
razem pierwsze drugiego wypływem. Spoważniał, bo 
Zajał wyłącznie myśl dobrobytem a przeto zobojętniał 
n.a to wszystko, co obliczyć i w martwą cyfrę zamienić 
81S nie da. Myśmy dopiero zaczęli edukacyą w tym 
tyzględzie, i wmówiono w nas, że na tćj podwalinie 
s anie gmach najdroższych naszych nadziei.
, , Obojętność dla poezyi jest w duchu tego wieku,

ory więcej myśli niż czuje, więcej rozważa niż zapa- 
m się unosi. Ludzkość zestarzała się, przeszła w 
owy dla siebie zwrot j fazę. Poezya została martwą

? erą, młędość jćj nie pragnie i nie potrzebuje, z ust 
z; 8erca stąpiła do grobu — to jest do książki, która 
Zl najmniej czytaną i pokupną. Młodzież jej nie

Szwajcaryi. Pierwsze posiedzenie rzeczonego zebrania 
zajęło złożenie biura i wybór trzech przewodniczących, 
których nazwiska, jako obojętne dla nas pomijamy mil­
czeniem.

Holenderskie Stany jeneralne otwarte zostaną 
przez króla już 15 b. m. Według ostatnich wiadomo­
ści z Hagi prezes nowo utworzonego gabinetu p. Lyr)- 
den nie małe napotyka trudności w obsadzeniu teki mi­
nisterstwa kolonii. P. Bossche, dawniejszy członek ra­
dy rządowej, wzbrania się dotąd objąć urząd ministra 
dla kolonii, za drugim odpowiedniejszym na tę posa­
dę —• nadaremno się oglądają.

* Dowiadujemy się, że porządek dzienny 
walnego zebrania delegatów następujący:

Zagajenie zebrania przez przewodniczącego komi­
tetu przedwyborczego. ?

Wybór przewodniczącego zebrania.
Zdanie sprawy z czynności byłego komitetu pro- t 

wincyonalnego wyborczego. ;
Wybór nowego komitetu prowincjonalnego.
Ustanowienie kandydatów na posłów, jeśli komitet : 

wyborczy nowo wybrany uzna za stosowne na temże ; 
wałnem zebraniu czynność tę odbyć.

Petycja w sprawie dróg;.

Zgromadzenie zwołane przez pana Sypko- . 
wskiego do Krobi i list jego zamieszczony przed ! 
kilku dniami w piśmie naszem dotknęły ważnej i 
materyi, której pomijać nie wolno, jeźli się 
sprawie narodowej ciężkich szkód zadać nie 
chce. W pierwszym i naczelnym rzędzie prac 
i zajęć naszych parlamentarnych stoją, natural­
nie względy narodowe, polityczne i moralne. ( 
Stanowisko posłów naszych sejmowych ma prze- i 
dewszystkiem znaczenie moralne, zadaniem » 
ich przypominać Niemcom i Europie chara- j 
kter polski kraju i ludności, upominać się o ' 
ukrócane nam coraz bardziej prawa narodowe 
i polityczne. Na tern wyłącznie ograniczyć się 
jednakże nie można z tej prostej przyczyny, że ! 
społeczeństwo nasze obok tych moralnych po- ! 
trzeb, a szczególniej ludność włościańska ma • 
także swoje potrzeby i dolegliwości ma tery- \ 
alne, których ciężar bezpośrednio dźwiga a
ulgi w tym względzie słusznie po reprezentacyi 
swej sejmowej się spodziewa. Przepomnienie 
tej strony potrzeb ludności ze strony naszej 
deputacyi sejmowej wywołuje u niej pewne nie- 
zaufanie do reprezentantów własnych a w na­
stępstwie owe wota zaufania i petycye na ręce 
p. Laskera, czego wystąpienie p. Koszewskiego 
w Kościanie dało nam pouczający przykład. 
Słowem, chcąc być pewnym ludności wiejskiej, 
chcąc ją utrzymać w poczuciu obowiązku wier­
ności dla sprawy narodowej i jej polskich
«B831rtlBSami8ra3»inSOi»3i!5WSW«».»!3^
pamięta i nie deklamuje, panny w osobnych kajetach 
nie przepisują, co było za lat moich młodych powsze­
chną tego wieku i tej płci zwyczajem. Tłumaczym 
się wykształceńszym smakiem. Zapewne, trudniejsi w 
tym względzie, nie lada czem zadowolić się możem. 
Ale powód w ogólnem dla poezyi zobojętnieniu. Od­
kąd świat się wziął do rozbioru, anaiizy poezyi, odtąd 
poezya ustępywać z piersi i stygnąć w niej poczęła. 
Rozumowanie ucieleśniło to, co z ducha wyszło. Czu­
jem poezya jako kunszt, sztukę, bo mamy przez wy­
kształcony smak piękna poczucie. Ale odebraliśmy 
życie poezyi, nie podłożywszy jej pod tętno łona, aby 
nią tchnąć, z nią zamarzyć czy w błogich chwilach 
duchowego wezbrania czy w goryczy ziemskiego ucisku 
i zwątpienia.

Wincenty Pol do tego okresu należy, ma sympa- 
tyą ogółu, bo uderzył w najżywotniejszą stronę ojczy­
stego zajęcia, zanucił narodową piosnkę, wdziękiem 
prostoty tćm wdzięczniejszą — i stał się popularnym 
bardzićj może nastrojem lutni, nutą pieśni, której Pol­
ska była treścią. Jego Mohort stoi w naszćj litera­
turze jak posąg granitowy.

Deotyma i Syrokomla w tymże ukazali się czasie; 
posypały się kwiaty z poetycznego ich wieńca jak z 
rogu obfitości. Zbieraliśmy je tćm chętniśj że po dłu­
giej przerwie i milczeniu.

Deotyma jest to poezya inteligencyi, nadmiar jćj 
w tym'względzie jest razem jej niedostatkiem. Talent 
jćj na podwójną zasługuje uwagę: jako poetki i jako 
improwizatorki. W drugim razie jest fenomenem, oso­
bliwością. Ale za to względność dla improwizatorki 
nie może być pobłażliwym dla wieszczki sądem. Ztąd 
ocenienie drukowanych jćj utworów bezwzględnćm być 
powinno.

Deotyma — to falista kaskada słowa, pędząca 
przez wszystkie wyżyny umysłowości i wiedzy ludzkićj. 
Buja, kołysze się w górze, dopóki nie trąci o promień 
sercowego uczucia. Wtedy kruszą się Ikarowe jej 
skrzydła, chłód przejmuje czytelnika, bo blask jćj świa­
tła więcćj świeci niż ogrzewa.

Z Syrokomla ma się inaczćj: czuły, sielski, głę­
boko z serca w serce wnika. Ciepłe tchnienie jego
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reprezentantów, należy dać dowód zajęcia się 
jej potrzebami i krzywdami ma tery alne mi, 
że się o niej pamięta. — Jeden z takich przed­
miotów poruszają w trafny sposób zgromadze­
nie i list p. Sypkowskiego. Jest nim sprawa 
dróg, w obrębie której gminy włościańskie we­
dług obecnego stanu prawodawstwa istotnie 
są przeciążone. Paragrafy 13 i 14 tytułu pięt­
nastego części pierwszej powszechnego prawa 
krajowego pruskiego nakładają obowiązek utrzy­
mywania i reparacyi dróg, grobli i mostów na 
gminy włościańskie. Jestto istotnie ciężar prze­
kraczający możność włościan, tak że np. wło­
ścianin posiadający 50 do 60 mórg ziemi ma 
obowiązek dostarczać w ciągu roku dwadzieścia 
fur parokonnych i dwadzieścia dni roboczych, 
co przedstawia pieniężną wartość około 50 ta­
larów. Oczywistość takiego przeciążenia wymaga 
naprawy. Rząd sam uznaje to bo wystąpi! już w 
ciągu kadencyi sejmowej z r. 1866 z wnioskiem 
zaprowadzenia osobnej ordynacyi drożnej, która 
ciężary utrzymywania dróg, mostów i gro­
bli rozkładała w równej mierze na gminy 
włościańskie, miejskie 3 przyległe dominia. 
Sejm jednakże z r. 1866 został rozwiązany a 
ordynacya drożna nie doczekała się w ciągu na­
stępnych kadencyi sejmowych ponownego wnie­
sienia. W roku przeszłym wystąpili w tym 
względzie z petycyą do sejmu pruskiego tak 
nazwani „holendrzy“ z okolic Pobiedzisk i 
środy. Władze administracyjne popierały ją 
przez swe organa; dystryktowi komisarze kazali 
ją rozwozić przez żandarmów i woźnych w celu 
zbierania podpisów. Los jej jednakże nie wia­
domy nam, gdyż nie przyszła wcale pod dy- 
skusyą w sejmie. Podnoszą na nowo tę ważną 
dla dobra materyałnego włościan naszych spra­
wę petycya p. Koszewskiego, zgromadzenie krob- 
skie p. Sypkowskiego i upominają tern wyra­
źniej, abyśmy się do załatwienia jej zabrali. 
Inicjatywę w tej mierze bierze na siebie pan 
Włodzimierz Wolniewicz, były prezes To­
warzystwa Centralnego rolniczego. Ułożył w 
tym celu petycyą, jaką poniżej w całej osnowie 
podajemy, a którą jak najmocniej popieramy z 
tą wszakże wzmianką, iż w miejsce punktu 1. 
jesteśmy zdania, aby zamiast rozkładu ciężaru 
drogowego żądać w petycyi wprost zniesienia 
§ 13 i 14 wyżej powołanych, z których obo­
wiązek naprawy dróg dla włościan płynie; da­
lej, nie odwołując się do ustawy gminnej, do­
magać się uchwalenia ordynacyi drożnej, która- 
by stosunki te na przyszłość uregulowała. Są­
dzimy, że p. Wolniewicz na rzeczone poprawki 
zgodzi się i do petycyi swej wprowadzi — my z. ś, 
powtarzamy, popieramy ją jak najmocniej, tak 
ze względów sprawiedliwości jak i słuszności i 
polecamy ją uwadze naszego obywatelstwa wiej­
skiego. Słuszną rzeczą, aby i o n o ją poparło

śpiewu na chłodny wiek trafiło, przeto nie według 
wartości obecnie jest ceniony. Alboż to kiedy za ży­
cia wieszcz był oceniony! Trzeba mu wprzód umrzeć, 
aby na trupią skroń jego laurową wdziano koronę i 
dopićro na grobowcu niezwiędłe urosło kwiecie. Łamie 
się on z życiem, idzie w zapasy z niefortunnych losów [ 
koleją, obrywa z duszy najpiękniejsze listki uczuć, w 
bólu, we łzach rzuca na świat jćj zapachy i farby, aby 
zamienić je na powszedniego kęs chleba i wyżyć okru­
chem spadłym z biesiadnego ludzi stołu — szczęśliwy, 
jeśli w krwawćj z losem walce zwycięzcą z sobą sa­
mym zostaje.

Syrokomla do poetyckiego wianka rodzinnej naszej 
Litwy dodał jedną więcćj a piękną lauru gałązkę a 
naszćj literaturze z dzisiejszych czasów chlubną kartę. 
Wieszcz prawdziwego natchnienia, wdzięczny formą, 
myślą ogrzaną w sercu jaśnieje, zgarnia klejnoty z 
przyrody i cudnie je po żałobnym naszćj ziemi roz- ; 
ścielą całunie. Zna tajnie serca, głęboko cierpi i w j 
ojczystych progach umie znaleźć natchnienie. Jego • 
Wielki czwartek dziwny ma dla mnie urok i ' 
wdziękiem prostoty do łez mnie pobudza. Są chwile ' 
w życiu, w których dusza pod naciskiem niebieskiej 
strony koniecznie poezya odetchnąć potrzebuje. Weź 
wtedy Syrokomlę a w jego śpiewie znajdziesz duszy 
swej nutę, znajdziesz karm piersiom i sercu pocie­
szenie.

Lenartowicz to człowiek, którego śpiew miękki, 
jak woń słodki, jak miłość czuły — z dala, w tchu 
majowym, przy drżącćm świetle księżyca pieszczotliwie 
nas dolatuje. Czujem ten śpiew w tętnie serca, doty­
kamy piersią jego piękności, ale nie wiemy z razu, co 
nas w nim zachwyca: oto czystość ducha i prostota 
nuty, dwa warunki, z których piękność wytryska. Spo­
tęguj te dwie własności a staniesz na wyżynie, z któ­
rej w piękność nieba wglądniesz, spotkasz się oko w 
oko z tym twórczym duchem, z którego Bóg wielkość 
stworzył.

* * *

Pomiędzy czasopismami wycbodzącemi pod ów 
• czas w Warszawie Biblioteka Warszawska nie-

i postarało się o podpisy pod nią interesowa­
nych. Radzibyśmy jednak byli, aby podpisy te 
zbierane były nie pojedyńczo od włościan, ale 
na zebraniach ad hoc zwołanych, gdzieby spra­
wa ta należycie była wyjaśnioną, a następnie 
dopiero podpisy od nich zebrane. Wreszcie! nie cho­
dzi tu nawet o wielką ilość podpisów,"można się 
ograniczyć nawet na mniejszej ilości, byle tylko 
sprawa ta wszędzie była poruszoną. Dla po­
słów naszych, aby sprawę tę wnieść mogli przed 
forum sejmowe, dostateczną jedna lub dwie pe­
tycye. Zresztą wiadomo nam dobrze/ że po­
między mężami, którzy jak się spodziewamy, na 
posłów wybrani zostaną, sprawa ta żywy budzi 
interes i już obecnie zbierają wszelkie dane i 
materyały do niej, aby ją w właściwym czasie 
podnieść i ile to będzie w ich możno­
ści przeprowadzić. My też z swej strony 
nieraz jeszcze dla wyjaśnienia jej zupełnego i 
sprostowania, coby sprostować należało, mówić 
będziemy.

Tymczasem zaś niechaj interes, jaki jeden 
z najzacniejszych obywateli naszych, jaki my 
sarni w sprawie tej bierzemy, posłuży dla wło­
ścian naszych za przekonywający dowód, jak 
dalece dobro ich nie jest obywatelstwu i inteli­
gencyi polskiej obojętnem i że nie potrzebna 
interweneya żadnych p. Laskerów, bo to, co ich boli 
i co im dolega, obchodzi nas mocno i jest przed­
miotem naszej pieczołowitości.

Petycya p. Wolnie wieża brzmi jak na­
stępuje:

To, co p. Sypkowski napisał na uuiewinienie swe­
go wystąpienia, zasługuje na baczną uwagę i wychodzi 
ostatecznie na takie oskarżenie:

Ponieważ posłowie nasi nie czuli ciężaru utrzy­
mywania i naprawiania dróg przez włościan wyłącznie 
ponoszonego, przeto nie zajęli się n-a ostatnich sejmach 
tą sprawą, a włościanie przy przyszłych wyborach chcą 
się zabezpieczyć, aby sprawa ta była przed sejm wy­
toczona i przez posłów polskich poparta

O ile mi wiadomo, osadnicy Niemcy (tak zwani 
holendrzy) z okolic Pobiedzisk w powiecie Średzkim 
napisali w roku przeszłym do sejmu petycyą, aby gmi­
ny włościańskie były uwolnione od wyłącznego 
obowiązku utrzymywania i naprawiania dróg. Petycyą 
tę popierano z strony władz administracyjnych, rozsy­
łano przez woźaych i przez żandarmów po’gminach 
polskich i zebrano wiele podpisów, a następnie prze­
słano w właściwym czasie do sejmu. Nie wiadomo mi, 
czy ta petycya przyszła pod obrady Izby deputowa­
nych; to jednak pewna, że nasi deputowani nie wzmian­
kowali nic o tćj sprawie w swoich publicznych spra­
wozdaniach, a zatem, że się tą petycyą nie za­
jęli. Widać, że najżywiej ten czuje, kogo boli; za­
rzut przeto p. Sypkowskiego naszym posłom uczyniony 
jest poniekąd słuszny. *)

Idzie teraz o to, aby naprawić złe, jakie się stało, i 
dać dowód, że krzywdy wyrządzane naszym braciom

*) Zdaniem naszem nie słuszny, bo jak to wyżćj powiedzie­
liśmy, nie została petycya ta ani do sejmu przesłaną, ani na rę­
ce któregokolwiekbądź z posłów naszych.

(Przyp. Red. Dz. Pozn.)

zaprzeczenie pierwsze trzymała miejsce. Redakcya jćj 
pod ręką Kazimierza Wójcickiego oddawna przedsta­
wiała uorganizowane ciało literackiego zgromadzenia. 
Był to jedyny organ poważnego pisma, przechodzący 
wprawdzie przez rozmaite a częściej złe jak los czło­
wieka koleje. Publiczność nasza, goniąca jeszcze za 
motylkami pobieżnego piśmiennictwa, znarowiona po­
wieściową literaturą, nie dość zastanawiała się nad 
potrzebą gruatowniejszego czytania, skąpą przykładała 
rękę do Biblioteki Warszawskićj, zbyt szczupłą da­
rząc ją prenumeratą. I nie raz przyszło do tego, że 
gdyby nie prywatne zasiłki, pismo to upadłoby brakiem 
potrzebnego funduszu. Stałość atoli redakcyi i zasila­
jących ją przyjaciół przetrwała głody przednówku, 
utrzymując się przez lat dwadzieścia kilka na stano­
wisku swego posłannictwa. Środowe posiedzenia sku­
piały w swćm gronie wszystkich niemal miejscowych 
literatów i pisarzy, dzieląc ich na czynnych i honoro­
wych członków tego zgromadzenia. Osobny komitet 
do spraw administracyjnych, tudzież krytycznej opinii 
artykułów mających przyjść do szpalt drukowanych 
Biblioteki. Czynności każdego posiedzenia ściśle w 
księgę kontroli zapisywano jako miara przed czujnem 
policyi okiem. Poważne a często przyjemne bywały 
te posiedzenia, które przez cały wieczór trwały. Przy­
były z innćj prowincyi lub z zagranicy literat opierał 
się o nie i gościnne znach idził przyjęcie. Pamiętam, 
jakiego tam doznał tryumfu Kraszewski, chwilowo 
goszczący w Warszawie. Zecerowie wszystkich drukarń 
miejscowych, w których nasłuchali się nazwiska Kra­
szewskiego, prdgnęłi zajrzeć w oczy, obaczyć autora, 
którego pisma tyle im dawały zatrudnień a razem i 
chleba. W tym celu zebrali się w mieszkaniu redakcyi 
Biblioteki w chwili środowego posiedzenia, na którem 
znajdował się Kraszewski. Wyszedł przeto do nich — 
wybrany orator z zecerów grona wystąpił z kilku po- 
chlebnemi dlań słowy, które do łez pobudziły Kra­
szewskiego i w zamian serdeczne z jego strony wywo­
łały podziękowanie. Piękna to nagroda talentu, pracy 
— zaszczyt równie i tym, którzy w prostocie ducha 
ocenić je umieli.

Henryk Rzewuski, gardzący w ogóle ówczesnetu



włościanom są również uczute przez inne klasy społe­
czeństwa i że chwytamy pierwszą, sposobność, aby so­
lidarnie sprawę tę popierać. Proponuję przeto i uwa­
żam za rzecz nietylko pożyteczną ale konieczną, a- 
by jeszcze przed nastąpić mającemi wyborami ułożyć 
i rozpowszechnić petycyą do Izby deputowanych nastę- 
pującćj treści:

„Wysoka Izba deputowanych zechce wziąć pod 
rozwagę ten artykuł prawa krajowego, który w 
tytule 15 części II nakłada na włościańskie gmi­
ny trudniące się rolnictwem obowiązek dostarcza­
nia robocizny ręcznój i sprzężajnćj do naprawy 
dróg, grobli i mostów’, i zechce uchwalić:

1. aby gminy włościańskie były uwolnione od 
wyłącznego obowiązku dostarczania robocizny 
i pociągów do naprawy dróg, ale aby równie 
dominia (właściciele dóbr rycerskich) i gminy 
miejskie były w równym stosunku do gmin wło­
ściańskich obowiązane ciężar ten ponosić;

2. aby w braku ordynacyi gminnej została 
przez Wysoką Izbę deputowanych uchwalona or- 
dynacya drogowa, przez którąby obowiązki gmin 
wiejskich, dominiów i miast były ściśle oznaczone, 
równo rozdzielone i umniejszone;

3. aby część tych obowiązków co do utrzy­
mywania i naprawy dróg publicznych przeszła na 
ogólny koszt państwa.

Motywa, Podług dotychczasowego prawa 
włościanie są przez powyżej wymienione obowią­
zki przeciążeni, albowiem w miarę postępującej 
kultury słuszne wymagania co do dobrego stanu 
dróg stały się daleko większe, aniżeli dawnićj by­
ły, ztąd tćż robocizna i potrzebne pociągi od wło­
ścian wymagane przybrały rozmiary przekracza­
jące ich możność, tak że n. p. włościanin posia­
dający 50 do 60 mórg ziemi obowiązany jest do­
starczyć w ciągu roka 20 fur parokonnych i 20 
dni ręcznych, co przedstawia około lub przeszło 
50 tal.;

2. inne klasy społeczeństwa, jako to dominia 
i miasta użytkują w większej od włościan mierze 
z dróg publicznych a nie przykładają się do ich 
naprawy lub utrzymania;

3. przy tak podwyższone«! opodatkowaniu wła­
ścicieli ziemi słuszną jest, aby część wydatków na 
utrzymanie dróg publicznych ponosił skarb pań­
stwa.“

Petycyą tę zamierzam zredagować w obudwóch 
językach i zbierać podpisy najprzód w powiecie średz- 
kim, a następnie przesłać do innych powiatów na ręce 
członków komitetów wyborczych.

Upraszam Szanowną Redakcyą Dziennika Po­
znańskiego o umieszczenie petycyi w’ następnym 
numerze i o popieranie całej tej myśli przez swoje
pismo.

Dębi i od Środą, 8 września 1873.
’Yłodzimierz Wolniewicz.
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Lwów, 7 września.
(Zgromad- bortów. — Zjazd opozycyi i Czas. — W spra­
wie dr. Zulińskiego. — Cholera i szko y. — Dzwonek tea­
tralny. — Dyrekcye teatru i Towarzystwo akcyjne. — Pro­

myk. — Pożar podejrzany. — Nasze koleje żelazne.)
(T.) Więc na jutro zwołano do sali ratuszowej 

wyborców lwowskich. Mniemałem, że w obec okolicz­
ności, iż wybory ledwie za miesiąc przedsiębrane będą, 
a w mieście jak Lwów dni kilkanaście do przeprowa­
dzenia całćj akc.yi wyborczój wystarczy, nie będzie po­
trzeby spieszenia się z tworzeniem komitetu przedwy­
borczego we Lwowie. Zdanie przeciwne zwyciężyło 
jednak i są może nawet powody dość ważne, by dla 
zapobieżenia różnym ewentualnościom przystąpić wcze­
śniej do utworzenia komitetu przedwyborczego. Do 
przyspieszenia przyczynił się i sam rząd także, wydał 
bowiem polecenia swym władzom podrzędnym, z któ­
rych możnaby wnosić, że zechce na wybory wpływ 
wywierać. Faktem jest, że między innemi otrzymali 
starostowie polecenie z namiestnictwa, oczywiście w 
skutek rozkazu z Wiednia, aby w sposób „nie wpada-

warszawskióm piśmiennictwem, dla tćm dotykalniejszego 
okazania niechętnych dla Biblioteki usposobień, przy­
bywszy raz na posiedzenie, rozłożył się wygodnie na 
sofie, udał uśpionego i w głos śród czytania chrapać 
zaczął. Szczególną było chęcią jego drażnić to, co na 
ogólne zasługiwało uznanie.

Nie wyliczę tu imion wszystkich autorów, którzy 
w owym czasie użyteczną na polu literackićm działal­
ność rozwinęli. Niektóre tylko przytoczę pobieżnie. 
Wilkoński już był zamknął wydawnictwo Litera­
ckiego dzwonu, a Skimborowicz Przeglądu. Hu­
morystyczne pioro Wilkońskiego wyczerpawszy genialne 
zapasy Chirurga filozofii na kilkutomowych 
powiastkach, kiedy niekiedy tylko się odzywało, zje­
dnawszy autorowi wzięte imię miłego w tym rodzaju 
pisarza.

Tyszyński do tójże należy pisarskiej falangi. Autor 
Amerykanki w Polsce czynny brał udział w 
redakcyi Biblioteki, gruntownemi krytyka darząc ją 
artykułami.

Włodzimierz Wolski stał w ówczas na czele miej­
scowych poetów. Gdyby statkiem i pracą dorównał 
talentowi, obszerniejszą mógł był zdobyć kartę w za­
wodzie swoim.

Tryplin jednocześnie ze mną przybył do Warsza­
wy. Znany już był z pierwszych swoich podróży, 
które powszechne obudziły zajęcie. Rzadko który u 
nas autor tyle co Tryplin znalazł w publiczności po­
wodzenia. W ciągu kilkoletniego w Warszawie po­
bytu sypał jak z rękawa wielotomowe podróże i po­
wieści, a te przez wydawców chciwie chwytane, niemałe 
autorowi .dochody czyniły. Wsamej rzeczy humor, 
dowcip, życie i zręczne wysłowienie zjednały jego 
pismom popularność i wzięcie. Atoli niebawem olśniony 
i popsuty niemi jak dziecię, potknął się na kwiecistej 
drodze pomyślności i przeżył własną sławę.

Pielgrzym pani Ziemięckiój w tymże czasie spo­
czął, znużony i nużący mglistą drogą religijnego filo- 
zotizmu. Bądź co bądź wpisał imię pani Ziemięckiój 
w poczet wyższego talentu autorek.

Pani Wilkońska była w pełnym rozwoju z przy­
jemnością czytanych powieści — a pani Pruszakowa

dający w oczy“ badali usposobienie wyborców i agita- 
Cyą urządzili. Gdyby rząd chciał rzeczywiście wpły­
wać na wybory i brać udział w agitacyi wyborczój, 
nie dopomógłby wiele partyi dziś w państwie ster w 
ręku mającój, ale bardzo wiele by się przyczynił do 
spotęgowania waśni wewnętrznćj w kraju naszym.

Potrzebę zjazdu opozycyi, po dokonaniu wyborów 
uznają powszechnie wszystkie partye anticentralisty- 
czne, nie wszystkie jednak zgadzają się na to, by u- 
chwały na tćm zjeździe zapaść mające, uczestników 
obowiązywać miały. Tak i Gzas w ostatnim swTym 
numerze popierając myśl zjazdu i uznając jego po­
trzebę, twierdzi, że zjazd nie może bynajmniej decydo­
wać o tem, czy należy wejść do Rady państwa czy 
nie. Chodzi bowiem, jak powiada Czas, o dyskusyą 
tylko, o rozpoznanie sytuacyi, o porozumienie się, a nie 
o przegłosowanie, nie o poddanie się uchwałom wię­
kszości. Przyznaję się w całej pokorze, że nie rozumiem 
tego i nie pojmuję na co właściwie zjazd przydać się 
może, jeżeli nie ma mieć żadnego rezultatu? Dysku- 
sya, wymiana zdań, rozpoznanie sytuacyi, więc to ma 
być celem zjazdu, a po ukończeniu dyskusyi tój ma 
każda partya czy frakeya zrobić co jej się podoba? 
O ile wiem, chcą inieyatorowie zjazdu czego innego, i 
skoro najzaciętsi przeciwnicy udziału w Radzie pań­
stwa oświadczają z góry, że się poddadzą większości i 
jeżeli ta zażąda wejdą do Reichsratu, zdaje mi się że 
i my możemy tak samo uchwałom tej większości pod­
dać się, zwłaszcza że możemy z wielkiem prawdopodo­
bieństwem przypuszczać, iż większość oświadczy się za 
udziałem w Reichsracie, co nasi przewódzcy dotych­
czasowi — a prawdopodobnie i przyszli — za rzecz 
niezbędną uważają.

Mylne było moje doniesienie, jakoby sprawa dra 
Żulińskiego już stanowczo załatwioną została. Do 
tej chwili tak nie jest. Otrzymał wprawdzie p. Żuliri- 
ski kartę pobytu, lecz na posadę swoją nie został je­
szcze przywrócony i prawa obywatelstwa jeszcze nie 
uzyskał. Nie wątpić jednak, że to niebawem nastąpi. 
Co się stało, stało się pod nieobecność ministra Stre- 
mayera, który notabene sam mianował p. Zulińskiego 
członkiem komisyi egzaminacyjnej, z której też posady 
rozporządzenie usuwające go z urzędu profesora i na­
kazujące wyjazd, nie usunęło. Głupstwo zrobiono ka­
pitalne. Starają się je teraz odrobić.

Z powodu cholery odroczyła krajowa Rada szkol­
na rozpoczęcie roku szkolnego znowu. Dopiero dnia 
Igo października rozpoczną się kursa, które zwykle 
Igo września otwierane bywają. U nas we Lwowie 
znać cholerę mało, tóm silnićj jednak grasuje ona na 
prowincyi. Ogółem umarło w Galicyi podług raportów 
urzędowych od pojawienia się epidemii 37,000 osób.

Jak pisałem przedsiębiorstwo teatralne podzielone 
zostało na dwie niezawisłe od siebie części. Przedsię­
biorstwo i dyrekcyę dramatu objął hr. Eugeniusz Ce- 
tner a operę i operetkę August hr. Łoś, każdy na 
własne ryzyko. Dyrekcya dramatu wydaje tu od Igo 
b. m. Dzwonek teatralny redagowany przez arty­
stę dramatycznego p. Fiszera. Wychodzi on w dnie 
przedstawień dramatycznych na drugiej, zwykle nieza- 
drukowanój stronie afisza, podobnie jak krakowski 
Afisz. Także i dyrekcya opery zamierza podobnie 
czystą stronę swego afisza zadrukowywać wiadomościa­
mi dotyczącemi opery. Stosunek dzisiejszych dyrekto­
rów i przedsiębiorców teatru do niedoszłego do skutku 
Towarzystwa akcyjnego przyjaciół sceny, nie jest je­
szcze wyjaśniony. Komitet założycieli Towarzystwa 
pod prezydencyą p. Waleryana Podlewskiego, zadzier 
zawił w imieniu Towarzystwa tego teatr od admini- 
stracyi funduszu Skarbkowskiego. Obecnie subaren- 
dował ten komitet pp. Łosiowi i Cetnerowi całe przed­
siębiorstwo, zdając na nich swoje prawa i obowiązki. 
Prawdopodobnie zwołają dzisiejsi dyrektorowie akcyo- 
naryuszów, którzy jak słyszałem w roku przeszłym 
około 13,000 guldenów złożyli i wyjaśniwszy cały stan 
rzeczy porozumią się z nimi co do wzajemnych sto­
sunków’ i zobowiązań. Uczynią to, spodziewać się i z 
tego powodu, że przyznana przez sejm w roku prze­
szłym subweneya 8,000 guldenów, wypłaconą nie zo­
stała z powodu, że ją przyznano nie przedsiębiorstwu, 
nie komitetowi, nie dyrekcyi, lecz towarzystwu, które 
nie przyszło do skutku. Chcąc tę zaległą subwencją 
odebrać, chcąc uzyskać dalszą a niezbędną, potrzeba 
koniecznie uregulować raz stosunki z tem zawsze mi- 
stycznem towarzystwem, które — zawsze w to wierzę 
— mogłoby przyjść do skutku, gdyby je szczerze w 
życie wprowadzić chciano.

Dziś występuje po raz ostatni primadona opery 
warszawskiej p. Dowiakowska w’ Halce. P Jakowicka 
pozostaje. Jutro ma przybyć tenorzysta Carion. Śpie­
wać będzie po włosku. Dyrekcya przygotowuje kilka 
nowych oper. Słyszałem o Afrykance, Tellu, Wandzie,

pod skromnym tytułem Rozrywek dla młodego 
wieku przypomniała nie wygasłej pamięci Tańską i 
dojrzałe piace w czasopiśmie swem rozlewała.

Dziennikarstwo w tym okresie przechodziło różne 
losu koleje. Potworna cenzura szczególnie na nie zwra­
cała argusowe oko. Dziennik Rzewuskiego, dobry z po­
czątku, tę nie małą położył zasługę, że popchnął do 
współzawodnictwa całe dziennikarstwo, w któróm z da­
wien dawna Gazeta Warszawska miała pier­
wszeństwo. Obudziła się w każdem z tych pism opinia 
a wyłołał ją stopniowy upadek dziennika Rzewuskiego. 
Inne bezbarwne gazety zmieniały co chwila redakeye 
i ustrój zewnętrzny — aż z popiołów Codziennej 
powstała Gazeta Polska, na czele której stanął Kra­
szewski, a to imię i potężny kapitał zapewniały jej 
trwałość i powodzenie. — Gazeta Warszawska 
miała przedstawiać pierwiastek obywatelsko-szlachecki, 
Polska ogólną postępowości ideę. Wszakże postęp, 
wyraz niezmiernie elastyczny, zwłaszcza gdy Weń wsiąkł 
żywioł kosmopolityczny, nie zawsze korzystny jest tam, 
gdzie dany kraj, społeczeństwo względnym podlega wa­
runkom i potrzebie. Bądź co bądź, potężny kapitał ta­
ką posiada siłę żywotną, że nawet w piśmiennćm współ­
zawodnictwie zwycięztwo przyciąga do siebie.

** *

W początkach zamieszkania mego w Warszawie, 
jak to już powiedziałem, z ochotą wszedłem w świat 
wielki, byłem w ruchu, w wirze społecznym. Atoli nie 
długo ostygła ta chęć a wzrok zastanowienia, rozwagi, 
wreszcie poznanie się w ogólności na wielkim świecie 
zrodziły obojętność i zniechęcenie. Jest coś we mnie, 
co koniecznie odpowiedniej wymaga godności w sto­
sunku z tem, co przedstawia, czyli — chcę, ażeby ka­
żdy moralnej doszedł miary do stopnia, jaki zajmuje w 
świecie. Nic mnie tak nie razi i nie zasmuca, jak wi­
dok niegodności i niezgodności w tym względzie a wyż­
szość stanowiska, nie odpowiednio w moralnćm brzmie­
niu tego słowa zajęta, psuje harmonią moich wyobra­
żeń, wywraca porządek moich myśli, obala rusztowanie 
podpierające gmach budowy społecznej. I tem tłuma-

Cyruliku itd.
Dyrekcya dramatu także przygotowuje kilka no­

wości. Między innemi wystawi wkrótce Schillerowsko- 
Laubowskiego Dymitra Samozwańca, którego już 
dawno dyrekcya była przygotowała i z nieznanych mi 
powodów następnie na bok odłożyła.

Pan Władysław Bełza rozpoczął na nowo wyda­
wnictwo Promyka, pisemka dla młodzieży.

Przedwczoraj powstał był tu na dworcu kolei 
Czerniowieckićj pożar w jednem z biór. Pożar przy­
tłumiono, lecz nie przytłumiono pogłosek w skutek 
tego powstałych, pogłosek bardzo złośliwych. W ogóle 
dla zarządów naszych kolei żelaznych bardzo złe na­
deszły czasy. Wzięły się do nich nietylko dzienniki, 
lecz i rząd pod ostrą wziął je kontrolę. Dzień, poi. 
ciągle bardzo ostrej poddaje krytyce zarząd kolei Ka­
rola Ludwika, na którego czele stoi jak wiadomo mar­
szałek krajowy ks. Sapieho. Jeneralny sekretarz tój 
kolei p. Herz nie odpowiedział nic dotychczas na srogie 
oskarżenia przez ten dziennik przeciw niemu publicznie 
wniesione.

Parya, 5 września.
(Trzy lata republiki. — Skutki prawdopodobne trzeciej restau- 
racyi. — Dla czego republika je3t koniecznie potrzebni;. — Ro­
cznica 4 września. — Zniesienie dn peuple souvenain. — 
Rząd z 24 maja. — Marszalek Mac-Mahon w obec stronnictw- — 
Ostatnia wyplata kontrybucyi wojennej. — Wybory częściowe.)

S. E. Już trzeci rok istnieje we Francyi repu­
blika — tymczasowa. Pierwszy rok straszny wojną 
pruską i domową, drugi pamiętny z usiłowań Thiersa 
w podwójnym celu wyzwolenia jak najprędszego Fran­
cyi z okupacyi pruskiej i założenia ostatecznego repu­
bliki ; trzeci zaś, który przyniósł nam urzeczywistnienie 
pierwszego celu, ale zarazem wątpliwość co do dopię­
cia drugiego. Rok nadchodzący może rozstrzygnie o- 
statnią kwestyą, od której zależyi odrodzenie lub upa­
dek Francyi, to jest przyszłość Europy. Bo któż nie 
widzi, że powrót monarchii, (a jedyną dziś możliwą 
monarchią, jest legitymistowska i klerykalna), zadałby 
cios śmiertelny Francyi dając Niemcom pretekst do 
nowej wojny i przymierza nowego królestwa włoskiego? 
Nie mówiąc o symptomatach, które mogą tu służyć za 
wskazówki, jak np. zaprojektowana podróż Wiktora 
Emanuela do Wiednia-i Berlina, loika sama to jasno 
wykazuje. Machiawelizm pruski wyzyskujący niena­
wiść liberałów do religii katolickiej i pochłaniają­
cy religią w państwie w brew zasadzie liberalnój rozłą­
czenia kościoła od państwa, znalazłby we wstąpieniu 
na tron Henryka V najpotężniejszą dźwignią dla swo­
jej polityki zaborczej, której już protestów nie dostaje, 
mógłby działać w imieniu zasady liberalnój przeciw za­
cofanym stronnikom katolicyzmu średniowiecznego, jak 
poprzednio walczył w imieniu zasady narodowości nie­
mieckiej ; sztandar ten nowy, którego już chwytają się 
mężowie stanu pruscy równie obłudnie jak chwycili 
się dawnego przed laty, połączyłby znowu liczne za­
stępy przeciw Francyi i katolicyzmowi, a jeżeli kato­
licyzm silniejszym jest od ludzi i może przeżyć wszy­
stkich przeciwników swoich, niestety nie tak samo jest 
z narodem — on zginąć może pod siłą 'materyalną, 
wtenczas szczególnie, kiedy wewnątrz jest rozstrojony 
i podzielony. Nie idzie zatem zapewne, żeby ustalenie 
republiki było dostateczną rękojmią ocalenia zagrożonój 
Francyi, zwłaszcza jeżeli forma ta rządowa nie będzie 
szczerze przyjętą od wszystkich, jeżeli stronnictwa nie 
przestanę żywić nadziei swoich i knować potajemnych 
spisków, jeżeli też republika będąca w ręku stronnictwa 
republikańskiego okaże się nietolerancyj ną i despotyczną; 
ale przynajmniej najbliższa, najwidoczniejsza przyczyna 
upadku zostałaby przez przyjęcie formy republikariskiój 
na teraz usuniętą. Dla tego to, a nie z uprzedzenia 
jakiegoś doktrynerskiego życzymy Francyi ustalenia 
republiki; dla tego dziwimy się, że wszyscy Francuzi 
szczerze ojczyznę kochający zamykają oczy i nie chcą 
przyznać, że jedynie, jednomyślne skupienie się wszy­
stkich dobrych obywateli koło sztandaru republikań­
skiego, zdolne jest zabezpieczyć Francyą od zagłady a 
Europę zachoduią od pangermanizmu.

Rocznica 4 września jakkolwiek nie uczczona pu­
blicznie, zawiera głęboką swoję naukę: tą nauką 
zaś jest fakt, że we wszystkich przesileniach zagraża­
jących Francyi upadkiem, republika jedna zdolna jest 
ocalić, co jeszcze ocalonóm być może, bo, niech powie­
dzą co chcą, prawdziwem jest orzeczenie, że republika 
jest jeszcze formą rządową, która Francuzów najmniej 
rozdziela. Nie słyszeliśmy dotąd o żadnej manifestacyi 
republikańskiej w dniu 4 września. Dzienniki same 
poprzestały na wykazaniu bardzo umiarkowanem do­
niosłości rewolucyi dokonanej przed trzema laty bez 
wylewu krwi, jednomyślnie, uroczyście i że tak powiem 
ze smutną powagą chwytających się ostatniego środka

czę tę nieśmiałość i niesmak, jakie mam do tak zwa­
nego wielkiego świata, który nie słusznie doprawdy tę 
piękną nazwę nosi.

Tem przeto chętniój i chciwiej zwróciłem oczy i 
myśl ku innej stronie, to jest do literackiego bezpośre­
dnio żywota. Szukałem tych małych a ścisłych kółek, 
gdzieby umysł karm a serce znalazło współczucie. Ale 
im goręcej znaleźć je pragnąłem, tem większy z tój stro­
ny czekał mnie zawód i rozczarowanie. Dla czego mi­
łość w sztuce nienawiścią się staje pomiędzy współza­
wodniczącymi? Czy autor, malarz, muzyk przedewszy- 
stkiem zwykłym jest człowiekiem? — Zdało mi się, że 
im gdzie mniej życia publicznego, tem ściślej życie du­
cha skupić się na wewnątrz powinno. Lecz tego w 
obecnej nie znalazłem Warszawie.

Aleksander Przezdziecki po śmierci Leona Łu­
bieńskiego otworzył w swojej bibliotece piątkowe wie­
czory, na których literackie i światowe chętnie przyj­
mował grona. Jakkolwiek wiał tam chłód i ciężka at­
mosfera dusiła, zawsze przyjmującemu należał się dank 
od spotykającej się tam nie bez korzyści społeczności. 
Aleksander Przezdziecki w swoim zakresie zjednał so­
bie piękne literata i człowieka imię.

U Józefa Korzeniowskiego od czasu do czasu zbie- 
rali się literaci i artyści i na miłej pogadance i go- 
ścinnóm przyjęciu wieczorną spędzali godzinę.

W niedzielę Wójcicki przyjmował u siebie a w 
jego pracowni znalazłeś wieczorem zajmującą autorów, 
wydawców, artystów dramatycznych rozmowę.

Jest dotąd w Warszawie nie wielki salonikj któ­
rego światła gospodyni dziwny mu nadać umie urok i 
życie. Sam rozum nie wystarczy do towarzyskiego u- 
przyjemnienia, trzeba innych jeszcze warunków: niemi 
są naprzód prostota w wykształceniu, potem bijąca z 
serca dla wszystkich życzliwość. Są to właśnie przy­
mioty gospodyni, o którój mowa — a po nich każdy z 
Warszawian pozna i wymieni pani Lewockiej nazwi­
sko. Sama pani Katarzyna z Lipińskich Lewocka, nie­
zmiernie użytecznych pism autorka, całą duszą kocha 
literaturę — rada słucha u siebie czytających autorów 
prace, a sąd ze skromnych ust jój wyszły idzie na ko­
rzyść czytającego. Dom jej od trzydziestu lat przeszło

jaki pozostał do obudzenia narodu. Rząd z 24 maja 
uznał za stosowne wybrać dzień ten 4 września na 
zniesienie dziennika le Peuple souverain, który 
ściągnął na siebie pioruny jenerała Ladmirault, ocenia- 
jąc zbyt surowo politykę większości Zgromadzenia, 
jest to dowód, że gabinet bynajmniej nie jest, jak mó- 
wiono, przeciwny prześladowaniu prasy republikańskiój 
które doszło w departamentach do nieznanych przed’ 
tóm rozmiarów, bo zniesienie Peuple souverain 
miało miejsce po naradzie ministrów. Trudno widzieć 
w tym fakcie i w wyborze dnia w którym został do. 
konanym, nawrócenie się na lepszą drogę rządu woju- 
jącego.

Rząd ten, który nigdy niemiał sympatyi narodu 
zaczyna tracić powoli i sympatye dawnych stronników 
swoich. Dzienniki ultrakatolickie nie szczędzą ks. de 
Broglie ostrych wymówek, oskarżają go jak dawniej 
p. Thiersa o widoki osobiste, o schlebianie liberałom 
o zdradę zachowawców itd. Nieudolność p. Beułó i 
zarozumiałość p. Batbie zbyt widocznie także wszystkich 
uderza, aby’ można liczyć na utrzymanie się tych ludzi 
u steru rządu przez czas dłuższy. Na nich już nikt 
nie zwraca uwagi, ale zato prezydent republiki mar­
szałek Mac-Mahon jest powszechnie uważany jako trzy­
mający w rękach swoich losy Francyi, a dziwnym 
dzieje się przypadkiem, że wszys^cie bez wyjątku 
stronnictwa pokładają w nim najpewniejsze nadzieje. 
Prawość jego charakteru, dane słowo, że istniejące in- 
stytucye zmienione nie będą, jest dla republikanów 
rękojmią, że nie pozwoli na rewolucyą, chociażby 

’■ parlamentarną, któraby była konfiskatą prawa narodu 
; wyrzeczenia o samym sobie. Pochodzenie jego i wiara 

religijna jego i marszałkowój pozwalają legitymistom 
pochlebiać sobie, że restauracji Henryka V sprzeciwiać 
się nie będzie. Bonapartyści ufają, że nie zapomni 
o tóm, kto go zamianował marszałkiem i księciem 
Magenty i nie zdradzi syna swojego cesarza na rzecz 
nieznanych sobie książąt, sami nawet orleaniści, jeżeli 
dotąd istnieje to stronnictwo, liczą na powolność mar­
szałka, który pójdzie za decyzyą Zgromadzenia, a 
orleaniści nie stracili jeszcze nadziei stworzenia z cen­
trów większości parlamentarnej, w razie gdyby hrabia 
Chambord nie chciał przyjąć ich warunków. Stojący 
między wszystkimi, prezydent republiki stara się po- 
zostać bezstronnym, na Ü3ty i namowy jednych i 
drugich nic nie odpowiada, a odgadnąć niepodobna 
jakie w ostatniej chwili poweźmie postanowienie. 
Przyjął on bez wątpienia 24 maja ciężar o którym 
nie miał dokładnego wyobrażenia, spodziewajmy się, że
ciężar ten nie będzie nad jego siły.

Dzisiejsze dzienniki zapominając na chwilę o 
niesnaskach, zapisują z okrzykiem „Niech żyje Francja!“ 
następujące słowa z Dziennika urzędowego „Wszystkie 
finansowe dyspozycye wydane zostały do wypłacenia 
dnia 5 września ostatniej raty wojennej kontrybucyi 
cesarstwu niemieckiemu.“ Za dziesięć dni ostatni żoł­
nierz pruski opuści ziemię francuzką. Oby już nigdy 
nie powróci! ! A jeżeli republika mogła pozbyć się 
nieproszonych gości, oby ich monarchia nie sprowadziła 
znowu do kraju, który ich wiecznie bogactwem swćm, 
i wszystkiemi wygodami nęcić i przyciągać będzie! 
Szczęśliwi — spokój ich i niepodległość jeszcze jest w 
ich rękach ! Ale zaiste teraz mógłby p. Thiers powtó­
rzyć: „ił n’ya plus une faute a commettre!“

Dzisiaj rozstrzygniętą zostanie na radzie ministrów 
kwettya wyborów częściowych a prawdopodobnie data 
5 października będzie naznaczoną na 6 wyborów, a 
reszta przyjdzie dopiero w styczniu.

NIEMCY.
* SSerlin, 9 września. Król włoski Wiktor 

Emanuel przyjedzie w dniu 22 b. m. do Berlina i za­
bawi w stolicy Niemiec aż do 28 września. Cesarz 
Wilhelm powróci w tym czasie do Bsrlina z mane­
wrów w Hanowerskiem celem przyjęcia osobiście dostoj­
nego gościa a 29 b. m. uda się do Baden-Baden, gdzie 
w dniu następnym obchodzone będą urodziny cesarzo- 
wćj. W pierwszej połowie października ma wyjechać 
cesarz Wilhelm do Wiednia. — Dzienniki berlińskie 
zajmują się również świeżo ogłoszoną broszurą jenerała 
włoskiego La Marmora o kampanii z r. 1866, o któ­
rej pisaliśmy już w dniu wczorajszym pod rubryką 
Włoch. Naturalnie, że dzienniki berlińskie nie szcze­
gólnie wyrażają się o tej broszurze, twierdząc, że mi­
nister, który powołany do gabinetu nie umiał sobie dać 
rady, nie może uwagami swemi wzbudzić wielkiego 
zajęcia, bo będą one również nie udolne jak jego roz­
porządzenia ministeryalue. Z tem wszystkiem ustępy

znany w Warszawie, przyjmuje wszystkie, byle czysto 
swojskie warstwy społeczne. Ma szacunek najpierwszych 
rodzin kraju, z któremi w nieprzerwanych stosunkach 
zostaje. Otwiera codziennie swój próg dla dobrych 
przyjaciół, którzy liczbę znajomych jej stanowią. I miło, 
błogo w tym saloniku, gdzie uczoność, swoboda wieją, 
dając bieg wszechstronnćj rozmowie, którą gospodyni 
domu ożywia i tem słodszą czyni, że ma rozum, który 
wszystko ogarnia, i serce, które żywo czuje, bo z czary 
życia nie jednę kroplę wypiła goryczy.

** »
Czy życie jest misyą czy przypadkową wydarzeń 

koleją? Mnie się zdaje, że to pierwsze, a jakkolwiek 
nie łatwoby dowieść tego, widzim jednak, że najwstecz- 
niejsze drogi zawiodą tam, gdzie każdemu dojść prze­
znaczono — a drobne wypadki czy wielkie okoliczno­
ści jeijne i te same rodzą rezultaty, gdy się ma spełnić 
wola yyższa nad losem pojedyńczego człowieka. Każdemu 
życiumieć jakieś godło, przedstawiać coś w zakreślonym
porządku nieuniknionej konieczności, nosić jakiś ból w
sercu lub gwiazdę na czole, słowem, znaczyć coś, mie 
odpowiedzialność czegoś, zapełnić życiem oznaczoną 
próżnią w wszechświecie. Los powiedzie przez mano­
wce lub wyżyny) często wsteczną zakręci koleją, n” 
postawi u celu, który jest przeznaczeniem człowie m 
W tej pielgrzymce duch gaśnie lub się wyrabia, tra 
lub hartuje skrzydła do lotu — aż urobiony wcll° 
w tor sobie przepisany, aby spełnić misyą swego 
wota. Każdy ból i szczęście, każda sława i nędza niay, 
swój cel i swoje znaczenie, a to prawo tryumfu i ° 
ry, pomyślności i poświęcenia musi wiązać z ,so ą 
gniwo łańcucha i rozwiązać się po tem pojedynczą 
żdego zasługą w ogólnym rachunku darów i 0 
wienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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«omien’on^j broszury są dość ważne — zdaniem prasy 
Llińskiej — bo obok wyraźnego zamiaru autora zbli- 
że„ia Włoch do Franeyi i oziębienia stosunków po­
między cesarstwem niemieckićm a Austryą i Francyą, 
zMvierają ciekawe dokumenta historyczne. *

Z pola walki pomiędzy państwem a kościołem nie 
ma chwilowo donioślejszego faktu do zapisania. Wszy­
cie dzienniki niemieckie przedrukowują z poznańskiej 
gatdeutsehe Z tg. wiadomość o chełmińskim bisku- 

¡e Marwitzu, do którego miał ks. arcybiskup Le~ 
(łochowski posłać ks. biskupa Janiszewskiego, aby 
g0 nakłonił do energiczniejszej opozycyi przeciw 

r%dowi. Również ogłaszają dzienniki berlińskie adres 
¡japituły gnieźnieńskiej wystosowany do arcybiskupa z 
powodu nałożonej nań kary za powierzenie probostwa 
Ję Wieleniu ks. Arndtowi bez wiedzy rządu. Z rado­
wą zapisują przytem. wedle Os tdeutsche Ztg., że 
kanonik Dulinski nie podpisał pomienionego adresu.

W przyszłym miesiącu ma się zebrać w Berlinie 
pod przewodnictwem ministra handlu dr. Achenbacha 
konferencya celem bliższego wypośrodkowania przy­
czyn zbyt częstych w ostatnim czasie przypadków na 
kolejach żelaznych i uchwalenia zaradczych środków, 
ff konferencyach tych wezmą udział nie tylko wyżsi 
urzędnicy przy kolejach żelaznych, ale i fachowi bu- 
jownicy i prowadzący pociągi. — Przyszłemu parla­
mentowi ma być przedłożony projekt nadający apteka­
rzom niemieckiego cesarstwa zupełną wolność proce-

Ks. Bismarck otrzymał w tych dniach w Varzinie 
piękny kałamarz wraz z adresem z rąk p. Klemm ro­
jem z Słupska,, a wysłany przez Niemców zamieszka­
li) .w Australii. Adres wyraża wdzięczność kancle­
rzowi niemieckiego cesarstwa za doprowadzoną do sku- 
tkn jedność Niemiec i życzy mu wraz z rodziną jak 
najdłuższych lat życia przy czerstwém zdrowiu Ï po­
myślności.

FRANCYA.
* Papyas, / września. Constitutionnel pisze: 

„Wczoraj dnia 5 września przekazano skarbowi nie­
mieckiego państwa 250 milionów franków, ostatnią ratę 
kontrybucyi wojennej, jaką miała Francya do zapłace­
nia. Tym. sposobem skwitowaliśmy się z nieprzyjacie­
lem. Atoli pozostajemy dłużnikami całego świata, który 
nam bajeczną sumę 5 miliardów pożyczył. Pożyczka 
ta tak zaszczytna dla naszego kraju jest naszym dłu­
giem honorowym, który nie powinniśmy pozostawiać 
naszym wnukom. Byłoby to za wiele, gdybyśmy obok 
smutnej pamięci naszych błędów i naszego nieszczęścia 
przekazywać im nadto mieli ciężar spłacenia przez nas 
zaciągniętych długów. Pożyczka z r. 1871 była zna­
komitym środkiem do uwolnienia się z pod okupacyi, 
de zaciągnięty dług jest również okupacyą. Z Boską 
pomocą i poparci przez czterech sprzymierzeńców j. t. 
porządek, jedność, pracę i oszczędność uda nam 

spłacić dług, zaciągnięty“. Nie należy mieć
samej tylko, nadziei, ale trzeba chcieć, jeżeli zaś 

iziemy mieli niezłomną wolę, to sprawdzi się przy- 
w j6' r,”^to swe długi, byt swój poprawia“.
Wtedy r.rancya wobec swych współczesnych i potom­
ków stanie na nowo silną i potężną. Moralne nasze 
poazwignięcie się stoi w ścisłym związku z zapłaceniem 
naszego długu. Jedno bez drugiego ostać się nie może.
'n zas dotyczy naszego pogromcy, to ma również 

uregulowania dług, dług cięższy jeszcze i może na- 
plejszy do spłacenia aniżeli nasz. Jest to dług krwa- 
ir/iiabotha, owego wierzyciela, którego niebo zawsze
»yotuchać. raczyło. Woła on teraz do nieba każdą 
mą, z której najlepsze ciało Franeyi gwałtownie wy- 
arto. Niechaj cesarz Wilhelm z kościelną 
wojskową okazałością święci swe zwycię- 

*twa ’ Bogu je porucza ofiarując Mu swe 
rofea. Głos jego cesarski wzmocniony od- 
, seni dzwonów, trąb i armat, nie przedrze 

(1ą do nieba, bo zagłusza go głos z otwartej 
tany.“ liównocześnie przytacza Bien public ko- 
tespondencyą z Verdun mniej więcej tćj treści: „Nie 
’>a orno jeszcze kiedy Niemcy wy maszerują z Verdun, 
u ną pewno nagle i Verdun obudziwszy ujrzy 
5 naraz wolnym. Przez trzy lata swego w Verdun

J u .mogli, się byli Prusacy przekonać o wytrwa- 
®ci mieszkańców, w patryotycznój nienawiści przeciw 
#,le’ z tego powodu łatwo wystawić sobie mogą z 
J1 Î radością powitają ich wymarsz. Niechaj więc nie 
tenaczają pewnego terminu swego wymarszu. Pewnej 
ocy opuszczą po cichu Verdun i podążą do Metz 

rzymując się tylko w Etain. Rada gminna i rząd 
le ce są zaniepokojonemu o demonstracye jakie wy- 

^łrsz pruskiego wojska spowodować może. Postano- 
Pozwa^a^ P°d żadnym pozorem, aby ewaku- 

itd« pfdun dała powód do politycznych demonstracyi
• Podobny ton dzienników francuzkich jest najwy- 

^"’Mejszyni dowodem usposobienia francuzkiego na- 
, U °^e? faktu, na który z takióm upragnieniem 
¡»ę - 1Wa,ł j zarazem memento mor i niejako dla

jCl.?Zcy n}e mającego już nic od Franeyi do żądania. 
iłDenZa nædlugo ważniejszych należy się spodziewać 

¡0 ? kow. na polu polityki francuzkićj a mianowicie 
(| .? najgłńwniejszćj kwestyi, kwestyi formy rządu, 
b »a?W° n’e .da mc powiedzieć pod tym względem,

• ten donioślejszy objaw nie przechylił jeszcze szali 
a stronę monarchistów ani republikanów, a wedle

dzienników francuzkich panuje w łonie 
zachowawczego wielki rozstrój z rozdwoje- 
że większa część konserwatystów porzuciła

'ska/6 proklamowania monarchii, chce tylko
na czasie i odroczyć konstytucyjne projekta.

“"’e (Podróży Wiktora Emanuela piszą organa rzą-
^¡ennik' Z° um^a;r^owanfe i oględnie, klerykalne tylko 

I.wyst§Pu3 z caf% przeciw niemu zajadłością, 
fet 0Lec . donosi, źe Marszałek Mac-Mahon zajętym
'4 , U1.e reorganizacyą diwizyi. W przyszły czwar- 
kjfi h8, 81^ zebrać rada ministrów, na której przedło-

j§dą odnośne projekta.
Wn’arklZ d’Harcourt mianowany ambasadorem w 

P° raZ ,Pierwszy dopiero występuje w świecie
Hu , atycznym i zawdzięcza swe stanowisko pokrewień- 
Sie nai®ar8załi<ową Mac-Mahonową, którćjjest stryjem. 
Morea ezy 8° identyfikować z hr. D’Harcourt, amba- 

w Londynie, którego postanowiono posłać na
& a w miejsce jego zamianowano ks. Decazes.

'it-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

yj^ólewiec, 9 września. Wczoraj zachorowało 
^¡a t, os.na cholerę, z których umarło 11. Epi- 

pa Ztnniejszać się poczyna.
września. Wczoraj odczytano we wszy- 

yzkie°SCI0^aC^ franeyi list pasterski arcybiskupa 
g° nakazujący modły za kościół i papieża.

List ten . zawiera gwałtowne wycieczki przeciw rządowi 
niemieckiemu i włoskiemu.

Madryt, 8 września. Dzisiaj nastąpi wybór pre­
zydenta, w miejsce Castelara. Wybór padnie prawdo­
podobnie na Salmerona. Markiz Orense ma być mia­
nowanym cywilnym gubernatorem Madrytu. Nowy 
gabinet ma zamianować wyższy wydział wojskowy zło­
żony z jenerałów armii. Wydział ten ma wspólnie z 
ministerstwem wojny poobsadzać wszystkie stopnie w 
armii począwszy od podpułkownika i zajać sie reorga- 
nizacyą artyleryi.

Rzym, 9 września. Król ma wyjechać wedle 
Na zionę 16 b. m. i zabawi w Wiedniu do 21 wrze­
śnia a w Berlinie do 26 b. m.

Monachium, 9 września. Najwyższy sąd odrzucił 
apelacyą Adeli Spitzeder przez co wyrok sądu przy­
sięgłych ma moc prawa i będzie niebawem wyko­
nanym.

Genewa, 8 września. W dniu dzisiejszym zaga­
jono posiedzenie stronnictwa centralistycznego interna- 
cyonału w hotelu „Navigation“. Członków zebrało sie 
około 60.

Verdun, 9 września. Rozpoczęto już pakowanie 
materyałow w’ojennych, tak że w czwartek wywiezione 
już będą wszystkie do Niemiec. Wymarsz wojsk ma 
się rozpocząć w piątek i trwać będzie przez całą sobo­
tę. W niedzielę lub poniedziałek będzie miasto zupeł­
nie wolnćm. Ludność zachowuje się spokojnie.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 10 września. Wiener Zeitung 
ogłasza patent cesarski, rozwiązujący Izbę de 
putowanych i nakazujący nowe wybory do 
reichsratu, powołanego na dzień 4 listopada.

Madryt, 9 września. Rząd ma przedłożyć 
w dniu dzisiejszym kortezorn projekt o powoła­
nie rezerwy z nadmienieniem, że rodziny zbie­
głych za granicę rezerwistów mają płacić po 
5000 pesetów kary. Zamianowanie Bregua mi­
nistrem wojny ma niebawem nastąpić.

Paryż, 10 września. Journal officiel 
ogłasza nominacyą ks. Decazes na ambasadora 
w Londynie. Pogłosce o ustąpieniu p. Magne 
zaprzeczają stanowczo.

Madryt, 10 września. Posiedzenie kortezów. 
P. Castelar przedkłada.^projekt do prawa, upo­
ważniającego rząd do zawieszenia swobód kon­
stytucyjnych w prowincyach, którym zagrażają 
lub które zajęli karliści; do powołania całej re­
zerwy i zaciągnięcia pożyczki wojennej 100 mi­
lionów pesetas. Karą pieniężną 5000 pesetas 
zagrożono nadto tern prawem rezerwistom, któ­
rzy się nie stawią. Kortezy uznają jednogło­
śnie nagłość tego projektu. P. Salrneron jedno­
głośnie wybrany marszałkiem; było zaś obecnych 
•122 członków. — Przeszło 30,000 młodych 
ludzi stawiło się. Dziś przetrząsano domy i a- 
resztowano wielu ludzi z powodu odkrycia spi­
sku, którego celem tworzenie band karlisto- 
wskich.

-»•-r y-r »

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I TOTOOTE.

PozBiasi, dnia 10 września.
— * Sąd powiatowy doręczył znów ks. Arcybiskupowi 

nową skargę prokuratora, obejmującą dziewięć przekroczeń, 
istotę których stanowi obsadzenie tyluż miejsc duchownymi bez 
zawiadomienia o tóm rządu.

— * Dziś kapituła tutejsza składa ks. Arcybiskupowi 
podobny adres, jaki złożyła kapituła gnieźnieńska.

— * Na piosnki dumki i arye, zebrane przez Chocisze­
wskiego od pp. Kutko wskiój z Jaguszewic tal. 2 na 20 egz., 
Działowskiego z Pilewic tal. 2 na 20 egz., Maryi Stasiń­
skiej z Konarzewa tal. 1 na 10 egz.

■_ * Na pomoc naukową dla ks. Cieszyńskiego o- 
trzymalismy sr. 3 fen. 6 od Wiarusa.

— * P. Sarnecki, dyrektor teatru tutejszego, jak słyszy­
my, zaangażował do swego towarzystwa p. Hor bo wskiego. 
barytona i p. .Tarczyńską, mezzo-soprano.

* Rozporządzeniem z dnia 6 lutego 1867 nakazał był 
były prezes naczelny W. Ks. Poznańskiego p. Hor n, aby pod­
czas odbywanych rok rocznie przez ks. Arcybiskupa wizyt ko­
ścielnych dzieci szkolne odnośnych parafii wraz z nauczycielami 
przychodziły do kościoła dla odbycia z niemi egzaminu z reli- 
gii. Gdy przed odbytą nie dawno wizytą kościołów gnieźnień­
skich wezwano rektora tamtejszej szkoły św. Jańskiej, aby sto­
sownie. do owego rozporządzenia stawił się z dziećmi w kościele, 
udał się rektor po bliższą intormacyą do powiatowego inspektora 
szkolnego, który wydał rozkaz, aby nie przerywano nauki szkól- 
nej i dzieci do Kościoła nie prowadzono. Toż samo powtórzyło 
się i w naszćm mieście. . Kiedy bowiem ks. dziekan Kessler u- 
wiadomił magistrat tutejszy o odbyć się mającej wizycie tutej­
szych kościołów i wniósł zarazem o to, aby na mocy owego 
rozporządzenia naczelnego prezesa dzieci szkólne stawiły się w 
kościele, nakazał magistrat w piśmie do dyrygentów tuteiszych 
szkół miejskich wystósowanśm, aby do takich wezwań się nie 
zastósowywali, dopóki bliższych od niego nie odbiorą dyspozy- 
cyi. Równocześnie udał się magistrat do naczelnego prezydyum 
z przedstawieniem, aby z powodu zmiany stosunków owo roz­
porządzenie zniesionem zostało. Prezydyum naczelne zniosło 
też rzeczywiście owo dawniejsze swoje rozporządzenie.

— * Wedle doniesienia król, dyrekcyi poiicyi zachoro­
wały w mieście naszem na cholerę d. 9 bm. trzy osoby, umarły 
dwie, w kuracyi pozostaje 6 osób.

— * Kilka przypadków cholery zdarzyło się już i w oko­
licy Poznania. I tak umarły w Jerzycach dwie osoby na cho­
lerę a nadto pojawiła sie w Głównie’

— * Na targu poniedziałkowym zabrała polieya na Wol- 
nicy cały zapas mięsa wolowego, zwieziony przez zamiejscowe­
go rzeźniks, i zakopała takowy, ponieważ się okazało, że mięso 
to pochodziło z padłego zwierzęcia. Ponieważ zresztą padlo 
podobno w blizkości Mosiny 6 sztuk bydła, przeto domyślać się 
można, że zamiejscowi rzeźnicy kusić się będą o sprzedanie 
mięsa tych zwierząt w Poznaniu.

— * Stangret jednego z lekarzy tutejszych, na św. 
Marcinie mieszkającego, upiwszy się w niedzielę przed połu­
dniem, zachowywał się tak brutalnie w obec swego chlebodawcy 
i dwóch z pomocą przybyłych wyższych urzędników policyj­
nych, przez co powstało wielkie zbiegowisko, iż, kiedy się czyn­
nie opierał swemu aresztowaniu, związać go musiano i na wo­
zie odwieść do więzienia policyjnego. — Do tegoż więzienia 
odwieziono tegoż dnia człowieka pijanego, który położywszy 
się na chodniku Wilhalmowskiego placu zasnął.tam snem spra­
wiedliwych.

— * Kradzieże. Uwięzioną została kobieta z domu pod 
nr. 1 Mokrej ulicy, która innej kobiecie, z którą wspólnie mie­
szkała, ukradła suknią i kasę dzienną wynoszącą 1 tai. 10 sbr. — 
W poniedziałek rano o 5 godzinie, gdy przekupka otwierała 
handel swój położony w narożniku Podgórnćj uiicy i św. Mar­
cina, rzuciła inna kobieta, która natychmiast uciekła, na nią dy­
wan haftowany. Dywan ten, który przekupka oddała na poiicyi, 
zapewne został skradziony.

— * Wedle dokonanego nie dawno w mieście naszem 
obliczenia szczegółowego zatrudnionych jest u tutejszych rze­
mieślników 928 terminatorów; pomiędzy nimi jest 184 termina­
torów szewckich, 99 ślusarskich, 82 stolarskich, 68 mularskich, 
65 piekarskich, 64 krawieckich, 40 rzeźnickich, 32 ciesielskich, 
26 garncarskich, 21 drukarskich, 21 siodlarskich, 18 introligator­
skich, 18 cukierniczych, 17 kowalskich, 15 cyruliczych, 15 ma­

larskich, 12 blacharskich, li zegarmistrzowskich, 10 bednarskich. 
Reszta rzemiosł ma każde mniej niż 10 terminatorów.

* Ksiądz Kruszka, skazany na dwa miesiące więzienia
za rozpowszechnianie książeczki Bolandena, a na sześć tygodni 
za obrazę majestatu, zaczął na wniosek sadu powiatowego 
w 1 rzciance, odsiadywać swą karę. '

i ~ rycerską Górę pod Tarnowem nabył od p.
Walz p. Rnnann z Wirów za 128,000 tal.
. . , * Jan Matejko, Wł. Łuszczkiewicz, P. Szynalewski,

Aleks. Gryglewski, Al. Kotsis, Izydor Jabłoński v. Pawłowicz
°,ryan kynk założyli w Krakowie stowarzyszenie pod nazwą 

Kiakowskie Towarzystwo wzajemnej pomocy artystów^ 
bwiezo wydane statuta tego stowarzyszenia oznaczają bliżśj cel 
lego, prawa i obowiązki członków, jego zarządu, wykonywa­
nym przez komitet z 12 członków złożony, z których 7 przy­
najmniej winni być artystami; zgromadzenie ogólne, raz w rok 
w miesiącu październiku się odbywające, fundusze i środki uzy­
skania takowych. wsparcia, zapomogi i zaliczki, ostatnie tylko 
dia członków, pierwsze także dla wdów i sierót po artystach 
tudzież młodzieży kształcącśj się w zawodzie artystycznym itp. 
Towarzystwo to zresztą, którego statuta uzyskały już potwier­
dzenie władzy, zawarło ugodę z krakowskiem Towarzystwem 
przyjaciół sztuk pięknych, którój to ugody warunki dołączone 
są do powyższych statutów.

* Podaliśmy kilka tygodni temu obszerny życiorys 
zmarłego Jenerała Wal górskiego, dziś podajemy w tym 
względzie niektóre jeszcze fakta pomieszczone w Gazecie To­
ruńskiej, które poniekąd prostują podane przez nas szczegóły 
co do pobytu jenerała na półwyspie skandynawskim. Oto co 
pisze korespondent z Christianii do Gazety Toruńskiej:

Bzapetoiając pośmiertną biografią zasłużonego sprawie 
ogojnej św. p. jenerała Waligórskiego, zamieszczoną w 
Dzienniku Poznańskim nr. 170 w liście z Paryża, pozwala­
my sobie nadmienić, że zgasły nasz rodak nie w Szwecyi, jak 
tO| utrzymuje, korespondent Dziep Poz., był głównym naczel­
nikiem inżynieryi, lecz w Norwegii, mieszkając z familią przez 
czas swego tu pobytu w Christianii. — Podczas wojny krym­
skiej podał prośbę do rządu tutejszego o udzielenie mu urlopu 
nieograniczonego:, rząd Jednak, gdy dowiedział się o zamiarach 
Waligórskiego, mianowicie, że zamyśla wziąć udział w walce 
przeciw Rosyi, odmówił mu urlopu, aby nie" narażać się potę­
żnemu.sąsiadowi. Kie. miał przeto św. p. Waligórski innego spo­
sobu . jak tylko podać się do dymisyi, co tćż natychmiast uczy­
nił mimo próśb i perswazyi przyjaciół i członków rządu. Wkró­
tce potem opuścił Norwegią. — Wojna w Kr.nrie" skończyła 
się, a nadzieje tych, z pomiędzy nas, którzy skłonni do ułudy, 
okazały się zawiedzionemu Nie mając żadnych innych widoków, 
jenerał Waligórski powrócił do Norwegii w tej myśli, że bar­
dzo korzystne miejsce, ¡akie porzucił, będzie można uzyskać z 
powrotem. Tymczasem starania jego były daremne; bo kto 
inny po3adę.tę już był objął. Ufny w swe zdolności, postano­
wił pracować nadal prywatnie w tym samym fachu; jakoż wkró­
tce podjął się wielkiego dzieła przekopania kanału w celu po­
łączenia dwóch zatok morskich w mieście Moss (6 mil od Chri- 
stiann). Ka przedsiębiorstwie tern bardzo źle wyszedł; cena, 
za którą obowiązał się .wykopać kanał, okazała się o połowę 
za nizsą. Katrafił bowiem na wielkie w ziemi przeszkody, któ­
re z wielkim kosztem musiał pokonywać. Robił wszystko, co 
w jego było siłach., aby dokonać dzieła; szło mu bowiem o ho­
nor, a rząd odmówił dodatku. Zasoby, jakie posiadał, wszy­
stkie łożył na dzieło swoje, od znajomych pożyczał, ale wszy- 

,D° ,za mafo- Nareszcie wyczerpnął się i kredyt, a
V\aiigorski zdesperowany, nie mogąc dokończyć kanału, wyje­
chał z Norwegii. ’

Waligórski dotychczas wspominany tu bardzo mila pomię­
dzy osobami osobiście znajomemi; zażywał sławy człowieka świa­
tłego, wysoko wykształconego. — Została nam po nim pamiątka, 
a tą jest wydana jirzezeń mapa geograficzna Norwegii, uważana 
dotychczas za najlepszą i częstokroć przez dzienniki tutejsze 
do ogolnego zalecana użytku.

— * .Od Stowarzyszenia robotników polskich „Siła“ 
w Wiedniu odbieramy pismo następująca:

Stowarzyszenie robotników polskich „Siła“ w Wiedniu o- 
trzymalo ze Lwowa za pośrednictwem p A. Żmudzińskiego od 
pp. Seyfar.tha i Czajkowskiego, Rotlendera, K. Wilda, Ziułko- 
wskiego, Żmudzińskiego i księgarni polskiśj dla powiększenia 
biblioteki 68 książek.

Za dar ten w imieniu Stowarzyszenia serdeczne podzięko­
wanie publicznie składamy. Nadmieniamy przytóm, że w naj­
mniejszej ilości nam nadesłane książki z wdzięcznością przyjmu-

Wiedeń, 8 września 1873.
I*. Wojtasiński, Józef Mikulski,

sekretarz. przewodniczący.
— * W. Ks. Aleksy, trzeci syn cara, zwiedzał niedawno 

Syberyą. Przedstawiła ona mu się oczywiście w bardzo różo­
wych. obrazach, bo natręt mógł powziąć dobre wyobrażenie 
o kwitnącym tamże przemyśle i sztukach pięknych. Z listu 
prywatnego dowiadujemy się, że w Irkucku przyjmowa- 
no ks. Aleksego bardzo świetnie i ofiarowano 11111 zwyczajem 
słowiańskim chleb ze solą, ale chleb na zlotój tacy i sól w zło- 
tćj sólniczce. A tacę tę rytował Polak, Lubenati, zesłany z 
Warszawy; rysunek jćj robił Polak Siciński, futerał robił Polak 
Woszczyński a. pudło Kobierski; chleb nawet ofiarowany 
ks. Aleksemu piekli Polacy, Dalśj piszą w tym liście, że w 
Kiachcie wystawiono bramę tryumfalną ż cybików herbaty, 
ustrojono zielenią i ozdobiono małerni skrzyneczkami drogiśj her- 
ńafy- _Całą tę bramę ofiarowano w darze księciu, a kosztowała 
ona 75 tysięcy rubli; drugie zaś tyle złożyli kupcy gotówka na 
założenie szkoły rzemiósł.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 11 września Pro­
ta i Jacka męcz.; w kalendarzu słowiańskim Jścislawa.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 28, zachód o godzinie 
6 minut 24.

_Djiia 11 września 1382 śmierć w Tyrnanie króla Ludwika. 
- — 1595. śmierć Jerzego Jazłowieckiego, wojewody ruskiego. — 
1621 bitwa pod Chocimem. — 1683 Jan Sobieski przechodzi 
wzgórza łyse pod Wiedniem. — 1708 August II ustępuje Le­
szczyńskiemu korony. — 1792 zjazd Targowiczan w Brześciu 
litewskim. — 1831 bitwa pod^Janowem i Wolą solecką. — 1838 
śmierć w Londynie ks. Aleksandra Puławskiego.

fjlłislii, 7 września. Dnia 18 października r. b. opuszcza 
miasto nasze p. dr. Dal kie w i cz, przenosząc się w rodzinne 
strony Kongresówki.. Jako lekarz dał liczne dowody znajomo­
ści sztuki lekarskiej i zjednał sobie zaufanie u wszystkich, któ­
rzy jego pomoey potrzebowali, prawością charakteru swego po­

E Pieszews kiego, 7 września. Co praca wytrwała 
przy ładzie i porządku zdziałać może i jak wielirą korzyść oraz 
i chlubę przynosi, mieliśmy pomiędzy nami i wt?ch dniach do­
wód tego przy sprzedaży bydła, gdzie p. Bolesław Tacza­
nowski, właściciel Siedlemina wystawił przeszło 80 nader pię­
knych i okazałych egzemplarzy swego chowu.

. Sprzedaż odbyła się zadawalniająco. Kupujący podbijali 
się na wyścigi a cena, za każdą sztukę wołów dochodziła od 
120 do 134 tal., jałowic zaś od 80 d > 120 tal., ogółem sprzedaż 
ta przyniosła sumę przeszło 5000 tal. Zachęcić powinno nie je- i 
dnego właściciela ziemskiego tak korzystne chodowanie bydła, j

(ni.) Śrem, 9 września. (Uroczystość sedańska. — '
Zakaz wy pełniania obowiązkó w kapłańskich. — Cho­
lera.) W dniu 2 września obchodzono w tutejszych szkołach 
uroczyście rocznicę bitwy sedąńskiój. Uroczystość ta ogranicza­
ła się na śpiewach i mowach. Wieczorem oświetlono gmachy 
publiczne, jak ratusz, budynek gimnazyalny i t. p. W mieszka­
niach prywatnych widzieliśmy tyiko bar.lzo niemą iluminacya.

W terminie wyznaczonym księdzu mansyonarzowi Wend- 
landowi dnia 30. zeszłego miesiąca przez tutejszego radzcę 
ziemiańskiego, oświadczył tenże, że ponieważ ksiądz Wendland 
przysłany został przez władzę ducho w ¡ąjako mansyonarz do Śremu 
bez zawiadomienia o tóm naczelndgo prezesa, przeto nie wolno 
mu na mocy nowych praw polityczno-kościelnych wykonywać 
żadnych funkcyi do duchownego urzędu przywiązanych, że w 
razie, wypełniania kapłańskich obowiązków wszystkie jego czyn- 
ności uważane będH za niGważue i niebyło, on suro ulegnie u- 
stanowionej karze. Oczywista, że zapozwany ksiądz oświadczył 
iż jako kapłan słuchać tylko może i będzie swego arcybiskupa’.

Cholera zabrał i dotąd 20 osob w Wieszczyczynie wsi 
zaledwo 200 mieszańców liczącej. W ostatnich dniach poka­
zała, się także w Pyszący, wsi pół mili od naszego miasta od- 
legiśj. VV mieście naszćm dotąd wypadku tei choroby nie by­
ło. W Kórniku ciągle jeszcze grasuje.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
j

Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 297 1 
i zawiera: Ciekawska (drzeworyt). — Kronika miesięczna. — j 
Przebacz (wićrsz). — Sprostowanie. — Od redakcyi. — Wędró- ; 
wki delegata, szkice bumorystyczno-obyczajowe (z 3 drzewory- ;

tami). - Wystawa powszechna w Wiedniu. Pawilon dworu 
carsko-rosyjskiego (drzeworyt). — Listy z wystawy wiedeńskiój.
— Na stepie, powieść Tadeusza Jerzego Steckiego (dalszy ciąg 
z drzeworytem). — Litewka w okolicy Nowogródka (drzeworyt).
— Szachy. — Rebus. — Towarzystwo budowlane. — Obrazki 
z wysp Żeglarskich (d. c.| — Nowości wydawnicze. — Kore- 
spondeneya od redakcyi. — Północ i Południe, powieść z an­
gielskiego (d. c.)

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 10 września.

LUZIŃSKIEGO GRAND. HOTEL DE FRANCE. Skotnicki z 
Lwowa, Karnkowski i Jaroczyński z Królestwa Polskiego, 
Lewandowski z żoną z Łubowa, hr. Bniński z żoną z Bie- 
zdrowa, Zakrzewski z Nielęgowa, Rogaliński z Cerekwicy, 
ks. prób. Pietraszewski z Łekna, Cwojdzyński z żoną z Ple- 
wisk, Ostrowski z Starkowca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Skórzewski z Czernie­
jewa, ks. Potulicki z Krakowa, Potworowski z Chlapowa, 
Lubomirski z Warszawy, Ludwig z Pragi, Sachs i Lasswitz 
z Wrocławia.

TILSNER.A HOTEL GARNI. Czirliuski z Chojnic, Andrze­
jewski z Warszawy, Hahn z Tylży, Cohn i Lewy z Berlina, 
Schardt z Drezna, Mendel z Strasburga.

HOTEL RZYMSKI. Vielh iber z Nakia, Teichel z Rusocina, 
Kundler z Wronczyna, Grossmann z córką z Berlina, Walz 
z Góry, Reimann z Gdańska, Kistryn z Lwowa, Reiehardt 
z Szczecina.

. .... aKMHBSCI»

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

tfflSeffiBa (¡asiacaiMBSSiis, 10 września.
Zyto: cena regulacyjna 61, — na wrzesień 61, wrzesień- 

paździer. 60ł-|, na jesień dito, paździeruik-ljstop. 59|, listopad- 
grudzień 59j-|, grudzień-styczeń 591-ł.

Wyp. 500 ctr.
n?,ko^ita: c9na regulacyjna 25^, wrzesień 25i-|. paździer­

nik 2ę4-, listopad 2!|^-, grudzień 2(5^-, styczeń 20^, luty 2!.

Ceny.
W ypowiedziano ~— litrów.
w mieście Poznaniu 

dnu. 10 września 1873 roku. Najwyż. 
tal. sgr. fn

Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 22 6 3 21 3 3 18 9średnićj - 3 13 9 3 12 6 3 10pośłedn. 3 7 6 3 5 3 2 6Zyta ciężkiego 40 - 2 21 3 2 20 2 19• średniego - 2 18 — 2 17 _ 2 16 _
- pośledn. 2 15 _ _ __ __

Jęczmienia wieik. 37 - — _ _ _ _ _ _
• drobn. - — — — _ _ _

Owsa 25 - 1 13 9 1 10 _ 7 _
Grochu do gotowań.* 45 ■ — — — _ _ _
Grochu na pasze * — — — _ _ _ _ _
Ezepiu zimowego 40 - 3 7 6 3 7 _ 3 6Rzepiku zimowego * 3 8 9 3 7 6 3 7Rzepiku bitowego _ __ _ _ _
Tatarki 35 - _ _
Kartofli 50 • _ ____
Wyki 45 - _ _ __i.
Łubinu żółt. 45 • _ _ _ _

■ niebiesk. _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kiło. — _ _ _ __ _
Koniczyny białćj • • — — — — — — — —

" Błąka. Berlin, 9 września. Pszenna nr. 0. 125-1 talar. 
No. 0 i 1 12-11| tal., rżana nr. 0 ll-10| tal., nr. 0 i 1 iOI-9| 
talarów. 8 8

GleTtia BserJimsIisa, 9 września.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-95 talar, wedle 

gat. żądano, na sierpień-wrzesień i wrzesień-październik 901-894, 
płacono, październik-listop. 89j-88J, grudzień 881-871-, kwiecień- 
maj 88|-87j tal. pł.

Żyto: par 1000 kilo w miejscu 60-71 tal. wedle gat. żnd. 
stare rosyjskie 61-62 tal. z dw., nowe 68-69|, tal. z kolei i d'w. 
płac., piękne 70 talarów, poślednie — tal. z dworca płac., — na 
sierpień-wrzesień i wrzesień-paźdz. 62|-|, październik-listopad 
63-62f, grudz. 63£-62J, kwiecień-maj 63g-62£ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 56 — 70 talarów 
wedle gatunku żądano.

O wies .par 1000 kilo w miejscu 47-51 tal. wedle gatunku 
żąd.; szląski i czeski 50-52, wschod.-pruski —, galicyjski 47-49, 
saski - , pom. —, rosyj. i pols. 45-| tal. z kolei płac., z kolei 
pł., na wrzesień-paźdz. 53, paźdz.-listopad 52, listopad-grudzień 
ol tal. pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 60—65 tal., na pa­
szę 56—59 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 204 tal.; na 

wrzesień i wrzesień-październik 20|-|-^, paźdz.-listopad 20?-i-j 
tal. plac, 48 •’

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 26 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10j tal.
Okowita per 100 kilo a 100°/o=10,0J0o/o w miejscu 

bez beczki 27 tal. do 27 tal. 5 sbr. płacono, na wrześ. 26 tal. 
13-.i7-10 sbr., wrzes.-paźdz. 23 tal. 27 sbr. do 24 tal 5-1 sbr. 
paźdz.-listop. 22 tal. 10-16-14, listopad-grudz. 21 tal. 17-20 sbr. 
kwiecień-maj 21 talar. 23-27-19 sbr. płacono.

«^SeliEa «rccJenskii, 9 września.
Żyto: per 1000 kilo wyżej, na wrzesień 64J, wrzesień- 

październik 61-^ płacono i żądano, październik-listopad 631, 
listopad-grudzień 63£-| pl- i żąd., kwiecień-maj 631-1 tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. płac.
Owies: per 1000 kilo. 47|, wrzesień-październik 471 ż„ 

kw.-maj — tal. pł.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na wrzes.-październik — 

list.-grudz. — tal. pł. i żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok., w miejscu 20!; 

tal. zad., na wrzesień 20j żąd., wrzesień-październik 201 tal. pł, 
paźdz.-listopad 20| tal. pł. a F ’

Okowita za 100 litrów po 100% wyżój ; w miei-
?i’1. ■,n V.L'^5| tal- płac., na wrzesień 25 j, wrzesień-pa- 
zizier. tal. z. pazdz.-listop. 22 tal. płac., listopad-grudz. 21A 
'X i^°i°iU tal. pł. i żąd., grndzień-styczeń —, kwiecień-maj 
21JJ tal. plac, w końcu 21-^- tal. płac, i żąd.

i&iarsa

10 września 1873,
Stan powietrza:

Pszenica: słabe 
wrzesień-paźdz 86,} 
październik-listopad 87 
na wiosnę 87|

Olej rzep.: słabo 
na wrzesień-październik 20| 
kwiecień-maj 21-^-

Żyto: słabo 
wrzesień-paźd. 60 
październik-listopad 60J 
na wiosnę 61

Okowita: słabo 
w miejscu 26 
wrzesień 25 
wrzes.-październik 23 
na wiosnę 21|

BERtiIX, 10 września 1873. 
Stan powietrza : deszcz

kUT8
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

1 ictus 
¡końcowy

Owies: słabo89| na wrzes.-paźdz. 52J
864 Oló) skainy:

w miejscu lOj
fili March. pozn. E. B. 97|
fi! j Pruskie obłig. p. —

62 Nowe pozn. list. z. _
624 Pozn. rent, listy —
L 4 Kolej żel. państ. 202|

Lombardy . . 1054
Aust. losy z 1860 _204 Włoska renta . 614
Amerykany . 97|
Austr. akc. kred. 14! j
Pożyczka turecka 505

— — 7,!,®jo Rumuny —
26 10! Pol. listy likwid. _
23 26, Rosyj. banknoty _
21 24 Austr. renta stek —

i Usp. spok.

na wrzes.-paźdz. 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
kwiecień-maj 
Olej rzep, słabi ój 
w miejscu . . 
na wrzes.-paźd- 
paźdz.-listopad 
kwiecień-maj 
Oków, słabo 
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
kwiecień-maj
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Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p.

Antoniny lir. Grabowskiej
odbędzie się w rocznicę Jej zgonu dnia ii b. 
ni. W Gry lewie o godzinie 11, o czem zawia­
damiają krewnych i przyjaciół [4763]

Kazimierz i Marya Czapscy.

Obwieszczenie.
Subhastacya konieczna nieruchomości do 

wdowy i spadkobierców po czeladniku cie­
sielskim Mldiale Jalłiłhowsliin» 
należącej, pod Nr. 91 A. B- w Jerzycach 
położonej zniesioną została.

Poznań, dnia 8 września 1873. [4803]

Królewski Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych. 

Sędzia subhastacyjny
Keyl.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej 
odbitce powieść

WoMegó Skiby
pod napisem

99
S1Î0K1BÏ

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego 
wyszła rozprawa

dra Augusta Sokołowskiego

n Konrad, Książę na Mazowszu
i

Zäkon niemiecki“
1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 złpol.

Nakładem księgarni

s. CZARNOWSKIEGO I SP.
(w Warszawie, Chmielna ul. 8) 

świeżo wyszedł z druku i jest do nabycia 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach:

Biuraliści,
utwór humorystyczny 

E. GłBOWAC.
Cena 4 złp.

Od 1 października lub zaraz jest 
do obsadzenia miejsce rsicSlBfilS"
strsa S|©<el© weg© w 
Baaiifcrz©. Zaświadczenia w 
odpisie lub polecenia złożyć u pod­
pisanego. (4788)

M, Magausgewiez.

¡gggTOil 1 października r. b. znaj­
dą, bardzo prsyzwoitr- umie" 
szezessiepray trosSiliwJj ma- 
eierzysisiiiej opiece ncznio* 
wie do iutejszyeii szfeół n» 
częszcaający. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się można u p. Dr. 
Antoniewiczowćj w Śmiglu lub w 
Administracyi Dz. Pozn. p. N. 4562.

(4562)

poiaBiesaiiaisi»

¡(4740)" 

Poszukuje się od 1-go

dzierżawy mleka
dziennie 100 lub więcej litrów za od­
powiednią kaucyą. O oferty uprasza 
się pod lit. M. <3r. Hir. w

ikspecl. Dzień. Pozn. (4794)

Awkcya.

W piątek dnia 12 hm. rano od 9 godz. 
¡sprzedawać będę za natychmiastową za­
płatą w gotówce, w lokalu aukcyjnym przy 

jSapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite sm©—
października Me, ¿wlejrciaiHIa, peśelel, utolo- 

ry, prżytem 3® Je«Sw'a$saiye3a sn- 
hłen «laaifsUSeh, chustki szalowe, 
trzewiki, 30 centnarów papieru ze słomy itd. 
Mat®, komisarz aukcyjny.

(4807) _____

Szanownśj Publiczności donoszę ni 
niejszćm uniżenie, że od dnia dzisiej­
szego rozpoczyna się u mnie

W. MAGST

a-cy Nowomiejsfei Rynek In 
eleganefco odntowtone jiańsjJ • 
pomłessksmia æ stajnią i re,,,.”

Są
Fei -*«

zą Inli tés. bez niria doivynaS
(4771)

i wszelkie
ji nia nej>w^
1, każdej chwili UsA 

21 P«ja P° użyciu pjA" 
łek ar.ti- newrafe 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu6 " 
aptece p. T---

J

Ja Monnaie l;,_r,__r. Levasseur, rué de _______
w Poznaniu w aptece dra Ma.nh.le,ti' 
ezsa i u ffi. Barcikowskiego w d."

towaró»zarze, w Warszawie w składzie 
aptecznych pp. ftłaSSeg® 3 S|siessa.

Młoda osoba, Niemka, udzielająca 
małym dzieciom od 5ciu do 8miu lat po­
czątków konwersacyi w języku niemieckim, 
poleca sie szanown. rodzicom. Bliższej wia­
domości udzieli G. Neugebauer Długa 
ulica Nr. 7b. na 3ciem piętrze. (4805)
Nauczycielk^Æ^p»“

‘kuje stósownego
umieszczenia zaraz albo od św. Michała. 
Bliż. szczegółów dowiedzieć się można w Ad- 
ministr. D z. P. pod Nr. 4710. (4710)

*Od dnia 1 paźdz. br. udzielać 
będę w Poznaniu lekcji śpie­
wów. Zgłaszania w tej mierze 
przyjmować będzie Adm. Dzień. P.

SelŁtindaner, mający prawo 
do jednorocznej służby i dobre świadectwa, 
znajdzie pod korzystnemi warunkami miejsce

jako iicaeii
w mej aptece. (4702)

H. A. Kujawa
w Ostrowie.

(4532) Jan Stysiński.

Bueklialtei* i ko-
respoiitlent

polski i niemiecki, z handlu korzeń 
nego, szuka od 1 października w wię­
kszym handlu pomieszczenia. Listy A. M. Nr. 479» do Ekspedycyi 
Dzień. Pozn.____________ (4799)

£,“3?“ Młody człowiek, lat 24 wieku li­
czący, który praktykę kupiecką ukończył w 
większych miastach Austryi, mówi i pisże 
po polsku i po niem., przez 4 lata był ki- 
prem w handlu wina a przez 2 _ lata trudnił 
się huchhalteryą, poszukuje umieszczenia od 
1 paźdz. rh. za granicą dla poznania handlu 
zagranicznego. Na łaskawe zgłoszenia udzieli 
bliższych wiad. ekspedycya Dzieu. Pozn 
pod Ńr. 4662. _______________ [4662]

IBIegU
ey

znajdą stałe zatrudnienie w szklarni

W. Kilińskiego i Sp.
(4808) w Bazarze.
Posźuknjesfę śpólul- 

ka z kapitałem dwóch

Qiihïokf z hancllu korzennego 
ÓISUJCKI poszukuje miejsca _ od I

sezon dziczyzny,

do trzech tysięcy tal.,
praktycznie wykształconego w zawodzie han­
dlu i przemysłu. Bliższej wiadomości udzieli
Administracja Dziennika Poznań­
skiego pod literą A. B. 4697

(4807)

1 paźdz. Of. poste rest. A. B. Xr. 
13 Kostrzyn. (4733)

Stefan Czarniecki i Jan Kochanowski. ©
Wizerunki litografowane na chińskim papierze, w wielkim fc”- 

cie, podług najlepszych źródeł rysowane przez

Tytusa Maleszewskiego
. i i _______ K Tir A rlmiłlicfT’ ) Pfi P)7ł(są do nabycia obadwa za cenę 5 talarów w Administracyi Dzien­

nika Poznańskiego. Zamiejscowym odbiorcom przesyłają się portrety 
przez zaliczkę pocztową. Pojedyńczych egzemplarzy nie sprzedaje ~~

STÎ3SÎ

hyp.
Berlin, 9 września.

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. I4| 
- ’ did. :4|Prusk. póż. dkimsolid 

dito dito ciitt 4
Ohligi długu państwa ¡31 
Prem. poż. pańs. z 1855,3| 
Listy zast. wschodnio-1 

pruskie
dito 
di.,» 
dito

Lis i .zast. pozn. (nowo) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruakie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

Ilscrya
nowe
ditto

101| p.

Niemiec, bank 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
•Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. bank pry w. 
Meinigski bank kredyt. 
Austry ack.zakiad.kred. 15 
Austr.-niemiecki bank ¡4 
Wschodnio-niem. bank. 15 

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pozn. bank prow. weks.

, Pruski bank 
Pruski zakład kredyt. 
Prowineyonal. stowarz. 

dyBkont.
Szląskie stowarz. bank. 
Te

130 pi. 
132i p. 

— ż.

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank
rlińskiBerliński bank (stare) 
dito dito (nowe)

Berlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 

i produktów

88 p. 
90 p. 
86 
1121 
29
63 p. 
94ł p.

16 p.
»ÿ l-

i proanktow
Berliński bank produk.

i handlu.

5 981 p.

Wrocław, bank dyskon. 
dito prow. weksl. 
dito weksl owy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 
11 esawski bank kredyt.

63 p.
84 p.
Í75 ż. 
¡721 p. 
¡146 p. 
89J p. 
165 pł. 
106| p. 
136 p.,

Wszystkie gatunki dziczyzny i w 
każdćj ilości są zawsze w zapasie a na 
zamówienia odstawiają się akuratnie.

Usługa rzetelna. Ceny jak najtań 
sze lecz stałe. (4802)

Ryszard Fischer.
Fryderykowska ulica 31, naprze­

ciw zegara pocztowego.

Nowa ulica Nr. 70
poleca po tanieli cenach
Kapelusze męzkie, cylindrowe, pil­
śniowe i chapeaux-claques, parasole 
jedwabne i wełniane, torby i to-
jrebki eleganckie, kufry podróżne 
męzkie i damskie, kwiaty, wstążki 

gorsety, towary krótkie, białe,
posamoniczne i paryzkie biżuterye.

[4810]_______

Zdatni stolarze

znajdą zatrudnienie w fabryce
Cegielskiego^ Poznaniu.

[4793]

Wozy!

każdego gatnnbn, pod gwa 
rancyą, praktycznej i uajao- 
wszej kwnstrwkcyi, poleca p0 
nader przystępnych cenach (4478) 

zakład budowy wozów 
P. CASPERj Jawor (Jauer) w Szląsk,, 

Rysunki bezpłatnie i frauko.

Z powodu zmiany kierunku 
hodowli w tutejszśj owczarni 
jest do sprzedania 10 zda. 

tnych do rozpłodu tryków 
cienkich elektoralnych, po. 
chodzących po części z Nassiedel 
w Szląsku. (4801)

Dominium Eołilau
pod Warlubiem w Prasach Zachodnie]]

1

Bi» sezon jesienny i zimowy -W 
polecam mój skład wełn. fantazyjnych i trykotowych artykułów 

dla dam 1 „
chustki stanikowe, 
chustki na głowę, 
fanehony,
ogrzewacze pulsów, 
kamizelki, spódnice, 
koszule zdrowia

po najtańszych cenach.

dla panów
pasy na hrziach, 
koszule zdrowia, 
gaci®,
szkacpetki, kołnierzyk«, 
lnankietki i rozsnaite in­
ne artykuły

(4804)

Rządzca gospodarską
— — - , -, 1-Tni n w, i ri/ilTii -ł-ł-1 r\i o z) 1- O- i .

(4804)
Wilhelm Neuländer.

Rynek 60. narożnik Wrocł. ul.

Nagroda Moutyon (2,000 fr.) przez akademią nauk przyrodzonych i przez 
Instytut francuzki; medal złoty akademii, medycznej w Paryżu przyznane

po polsku i po niemiecku mówiący, 27 jat 
wieku liczący, posiadający dobre świadectwa, 
obeznany z gorzelnią, kop a 1 n ią wapni 
i cegielnią, poszukuje od 1-go p źdz., i[e 
można w WKsięstwie Pozn. umieszczenia 
jako taki do samodzielnego zarządu malej 
wsi lub do pomocy pryncypała w wsi wię­
kszej. Zna także rachunkowość wszelką.

Łaskawe oferty ekspedyuje sub P. (j, 
SPI ekspedycya anonsów Haasengtein 
4? Vogler w Wrocławiu, Ryuek'S 

(4795)

- Uom na Æa- 
gór%n pod Wr. 
iflw, zajęty dotychczas

przez Alumnów Seminaryum Ducho­
wnego, będzie wraz z ofleyiasi 
przyległą i ogrodem od 1-go 
października r. b. wypuszczony 
w dzierżawę. Interesenci zecbcą 
z ofertami swemi zgłosić się do niżej 
podpisanego, u którego także o, wa­
runkach dzierżawy poinformować się 
będą mogli. (4797)
Kapituła Metropolitalna.

Z polecenia
X. W. Bffiaryański.

Dwa duże pokoje,
z których jeden frontowy, przedpo­
kój, kuchnia i schowanie, z wodo­
ciągiem i gazem, na jednej z środ­
kowych ulic miasta, mogą być wy­
puszczone od dnia Igo października 
za cenę bardzo umiarkowaną.

Szczegółów dowiedzieć się można 
w Adm. Dziennika Pozn. pod 
Nr. PIS 6. [4726]

‘ Dwa duże eleganckie 
pokoje wraz z przedpokojem
przy jednej z ś r o d ; o w y c h u 1 i c mia­
sta , z meblami lub bez mebli, 
są od Igo października do wynajęcia. 
Pokoje te mogą być w razie potrzeby 
oddzielone i pojedynczo wynajęte. 
Bliższa wiad. w Adm. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 4-715. (4715)

JLllkjbj Litu AL It ł.1 W CA/-, IV1 , w* u

Preparacyom wina z chininą dozowanym.
VINS Titrés D’OSSIAN HENRI
Członka akademii medycznej paryzkiéj, profesora szkoły farmaceutycznej.

Za znanych dotąd sa to najlepsze wina z chininą; rozbior chemiczny porów­
nawczy dokonany w làboratoryum akademii medycznej w Paryżu wykazał, ze wina te 
zawierała sześć razy więcej pierwiastków działających jak wszelkie inne prepara- 
cye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i powodzenie, 
To właśnie jest powodem że lekarze różnych, krajów przyznają im pierwszeństwo. 
Przygytowane na winie Alicante i z dyastazą mają smak wyborny i mesprawiają nigdy 
zatwardzenia. _ , 10

Froste wino z chininą dozowane Ossiana Henry.
Toniczne, ani gorączkowe przywracające siły, nadaje się wybornie w o- 

słabjeniu dzieci i starców, bezsilności, niemocy nerwowej, gorączkach upor­
czywych, trudnym powrocie do zdrowia, upośledzonem trawieniu, bolach żo­
łądka, gastralgiach i t. d. ,

Wino z chininą, żelazem i diastazą.
Skutki tèj preparacyi pokazały się cudowne przeciw bladacżce, upławom, 

mozolnemu odpływowi regularności, w wieku krytycznego przejścia, niedo- 
krwistości, wyczerpaniu i osłabieniu. Posiada własności pobudzające, i ozywcze 
systemu nerwowego w wysokim stopniu jak również aparatu cyrkulacyjnego.

Wino z jodem Ossiana Henry,
Z chinina, jodem i diastazą, Przeciw skrofułom, chorobom kości, niemocy 

lymfatycznéj, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudniemu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym zaw­
sze skutkiem, w suchotach sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Przejrzeć instrukcyą, która dołączoną jest do każdej butelki w polskim języku.
Główny skład w aptece Pa. E: Fournier et Cie na ulicy d4Anjou St Honore 

56, w Paryżu, w Poznaniu w aptece Dra. Blanhlewicza. __________
iüMBS2Sa55SE525£52SîSffiES2SîSa55SZSSSa52SïSES2S25H5îSïsè5 ïSE5iiSî5aSiISï5Z5HS25ZSiSESBffi2ïïffiïïS25^i
’ PAPIEI& FAV&8SD ä DŁAW &

(1814) CHARTA CHEMIKA DU CODEX. ... D=
Leczy renmatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty-

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 iranki, połów­
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Ora Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego w Bazarze.

S&ups papierów «a gäeMacli berliDsfciéj i poznansfeiéj

Czeska kolej zach.
B rzosko-grajewska 
Kolońsko-mindeńska 
Krefeld-kępińska 
Galicyjska Karola Lud. 
H ills.-żóraw.-gubeńsk. 
Hanowersko-altenb.
Kolój Rudolfa 
Leodium-Limburg. 
Tarchijsko-poznańska 
Magdeburg-halb. _ 
Gomoszląs. kol. lit. A.C.

dito lit.B.
Austr.-franc. kolój pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
iito poł. państ. (Lomb.) 

Wscnodniopruska kol.
południowa

K ‘l. po praw. brz. Odry 
Reichenberg-pard. 
Nadreńska

dito lit. B.

(101 p.
¡33| p, 
448^ p 
14O| ż.
971 P- 
481 pł.
58| p.
70| pł.
22 p.
491 p.
1291 p. 
185| pł. 
165 p. 
2021-2 pł.
1201 pi 
105-41 p.

Ameryk, pożycz. 1812
dito nowa 

Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito zr.1869

Moneta w żłobie, srebrze S papierach.
Szt 
20Fryderyksdory

Hapoleonsdory
imperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln.

Bonn, Ślaeiiean przy Środzie po­
trzebuje zaraz pisas-za podwó- 
rzowego. Zgłoszenia fr. należy przy­
słać pod powyżej podanym adresem.

(4809)
Znający fach swój ekonom z do- 

bremi zaświadczeniami szuka miejsca 
w Pi.osyi. Zgłoszenia przyjmują si( 
poste restante Książ w powiecie 
śremskim, W. Ks. Poznańskie, pod li­
terami Z. Ekonom. (4800)

Domlnhłin Otoczka
pod Wrześnią potrzebuje od 1 pa­
ździernika r. b. (4796)

w średnim wieku, do stołu, nie woj­
skowego. Osobiste jspzedsła1 
wienie wraz z osiataiÓJ» 
świadectwem słuseby jest 
koniecznie.

kawaler, dobrze obe- 
liyS yUłilBfi znany w swoim łacha, 

poszukuje obowiązku od św. Mi­
chała. Bliższćj wiadomości udzieli p. 
Komorowski w Kurniku. (4790

AV y k s z t a ł c o n y 1>IW4M 
war poszukuje miejsca
¿.uiuz. albo od św. Michała. Adre
poda Eksp. D z. P o z n. pod Nr. 472Î 

[4727] [/"' ;

zaraz

Młody człowiek, mogący dostawić mW 
szych rekomendacyi, poszukuje obowiązw
do rozmaitych >»©słW
Zgłosić się można do portyera przy W 
skiej ul. pod Nr. 35. (4G9o)

iPrus. zakład kredyt.
, batSzląskie stowarz. 

Teiłus
ank.

67 p. 
134 ż. 
88 p

Papiery pruskie.

’Ç AÍtí'A*7ozÍSIí¿«‘--'

Szwajcar. Unia akc. z. ¡4
dito zachoa. skc. z. 4 

Tamines-land. akc. z. ¡4 
Warszawsko-bydg. ak.z.,4 
Warszawsko-wied.ak. z. 5

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 1 101 p.
dito Nordend. 4 45| p.

Niemieckie to w. budo. 5 ¡62 p.
Stowarzysz, immol. 4 1 98 p.
Browar Gratweil 5 92| p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 82J p.

dito dito lit. B 5 88 p.
Dortmund Union (stare) 5 122 p.

dito dito (nowe) 5 — P-
Huty Hoerder 5 135 p.
dito Laura 5 194) p.
dito Lauchhammer 5 98 p.
dito Marienhiitte 5 105 p.
dito Massener 4 120 p.
dito RedenhUtte 5 85 ż.

Erdmannsdorf przędz. 5 66 p.
Hoffmann’a fabr. wag. 5 56 p.
Kramsta fabr. 5 100) p.
Berln. Passage. 6 63 p.

Akcye zakładowe i obligaeye kolei
żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 34) p.
108 p.Bergsko-marchijska 4

B erlińsko-zgorzelicka 4 106 pl.
dito szczecińska 4 156 p.

401 P- 
1261 pi. 
681 p. 
1411 pł. 
91| p. 
34 p.

96| p: 
201 P. 
40 p. 
1011 ż.

Schwajc-Union 
lito zachód.

Starogardzfco-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedenek. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Krefeld-kępiń. z pr. p.
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. ¡ń 5_

Zagraniczne papiery, 

renta sreb.Austr, 
dito
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 5 
dito dito 1866 

Sosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

?ols. listy zast. III ent. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk. pożvcz. 1881

Srebra funt celny 
Austryack. noty bank, 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

H3ł P- 
5. 10| p. 
5. 15ł p. 
i. nj p.
------- 2ą.
— oł. 
90j|- p. 
82£ pl. 
79Ï p

Pruska poż. ukonsolid. 4 
dito dito. 4|

Dobrowol. poż. państ. 4^ 
Prem. poż. państ. 1855 3Ï 
Ohligi długu państwa. 3j

96 p. 
104 p. 
100 p. 
124 p. 
89j p.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. ¡4 
Berl.-zgorz. akc. z. ¡4 

dito półn. pr. p. ¡5 
ÍBergsko-marchij. akc. z.¡4 
tKolóńsko-mind. akc. z. 4

Zagraniczne papiery.

Poznan, 10 września.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaeye 
Obligaeye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawnej 
Szląskie listy rent. ¡4

94 ż.
90 j p. 
94 ż. 
100| p. 
1001 P- 
93 p.
90 ż. 
100| p.
— P-
— ż.

¡Krefeld-kępiń. ak. zak. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

| dito z praw, pieięw. 
Hanowers.-altenb. akc. z. 
Mag.-halb. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-march. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolój po pr.. brz. Odry 

ąkoye zak. 
jnsRa kolej akc. z. 
dito (Nahe) akc. z. 

Starogardzko-pozn. ak.z

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaeye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.
Poż. tur. z 1865

dito dito. z 1869

Losy.

Brunświckie
Bukaresztskie
Kolońsko-mindeńskie
Finlandzkie 
Austr. losy (60)

¡dyolańskie 
Meiningskie 
400 frc. losy tureckie

31

7| P- 
3Ï p.

97|
98^
61 p.
— ź.
— P- 
90 ż. 
62J p 
65| p. 
65 p.
— P-
— p.
— P- 
82 p. 
50,) i.
62 p.

23 p.
— ż. 
93 ż. 
10 p 
93) p.
— ż. 
4) ż. 
148 ż.

Akcye bankowe.
Zagraniczne koleje. Akcye przemysłowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

Wrocł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wschod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 

dito prow. i weks.

¡114 p. 
¡230 ż. 
¡901 p. 
¡46 p. 
68 p. 
— P-

73 p. 
¡44 p. 
141 p. 
109 p. 
17 p.

Czeska kolój zach. alt. z.¡5 
Brześć.-grajew. akc. z. ¡5 
Kolej Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolój Rudolfa akc. z. 5 
Leodyum Limburg. ak. z. 4
Aust. franc, kol. pńst. ak. 
dito półn.-zachod.ak.z. 
dito poł.-państ (Lomb.) 

akcye zak.
Reiehenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. ¡5 
Rosyj. kol. państ. ak. z.]5

i 104 p.
36 ż. I— ż.
¡99) p. 
i— ż. 
¡34 p. 
¡202 ż.
I- P-

106 p.
— ż. 
39| p.
— P-

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’a fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer

dito Laura 
dito Marienbütte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty RedenhUtte

1159 p- 
104 p.

P-
i— p.

95 p.
S pł. 
200 ż-
— P-
— ż

84 p.

Drukiem i Nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. fcebińaki) w Poznaniu.
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